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Kraków, 4 sierpnia.
Sejm rat-iikoje tiaktat pokojowy.—  premier 

Padenwski mówi v  Sejmie o owocach pokoju, 
a tymczasem na wschodnich rubieżach nasiej 
Rzeczypospolitej pionie poioga wojenna, zai 
na kresach południowo-zachodnich grozi nam 
nowa wojnt

N.osze położenie polityczne kiystaliznje się 
d isiaj w dwóch wyrazach: Cieszyn Lwów.

Obydwa te miasta z przynaleźnemi do nich 
iiero!amł mamy w naszych rękach, mimo to obie 
te prastaro dzielnice w rozmaity sposób za­
liczone są do soornych przedmiotów.

Zaliczane są do spornych przedmiotów dzisiaj, 
gdy już o przynależność ich nie powinna być 
oni oienia sporu.

Grody Czerwieńskie, Fuś Czerwona, czy — 
ożywając nomenklatury porozbiorowej —  tiali- 
rya wschodnia, wszakże to dziadzina odwiecznie 
polska.bfczsjłOrde, polskim leraieizem i polskim 
rT arsn i uftm im nm ą a dzisiaj potokami krwi 
męrzeitehiej ludności poMtlej i nohatsrskieh 
wojsk puls^^cli na zawsze, ocnrzczona jako dziś- 

m W t n r  pó.Jkle.
Czy irffliść jakiekolwiek targi o tę

dzielnPS; Rzeczypospolitej?
Czy można narzucać narn jakąś dzierżawę tej 

zieini z perspektywą piebiscyta po ty ło  a tylu 
i?‘uub? Cży anświ diadać od nas, aźenyśmy po 
olbrzymich ofiarach ki w! nieśli tam olbrzymie 
ofiary p;'acy i pieniądza po to, ażeby tę dziel 
nicę o prastarej kulturze polskiej wziął polem 
ktoo, co się nigdy o n ą nio troszczył uv/aża- 
jąc ją tylko za agitacyjny objekt imperyalizmu?

Ci wszyscy raęozeanicy polscy, którzy po 
miastach, siołach i dworach polskich szli na 
tortnry. hańbę i śmierć /. rąa ukraińskich —  ci 
wszyscy święci męczennicy ofiarowali życie

[swoje z myślą, że kości ich rrna spoczywa^ 
pod opieką rodaków.

i Ci wszyscr żołnierze polscy, którzy w nie­
bywałym trudzie wojennym, szli od miasta do 
miasta w zwycięskim pochodzie aż nad Zbracz, 
walczyli i zwyciężali dla Polski, a ule dla 
ko. oś, którego ma wyznaczyć nada najwyższa 
w Paryżu.

Tak jest. Odrzucamy hasło; „Sic vos non 
vobis‘-. Grcdy Czerwieńskie są n a r  a i poza 
staiią nasze.mi. Kie oddamy ich nikomu. Kto 
zecnee je wziąć, musi przejść po trupach lud­
ności i armii poiskici.

Na Boga — toż to n-sza ojcowizna! Na Boga —  
panie Clemenceau: Pan, który przez lat prawie 
50 żyłeś myślą o Alzacyi i Lotaryngii —  pan 
panie Clemenceau —  Ty wielki starczo i pa- 
tryoto, zrozumiesz chyba nas, wołających, że 
grody Czerwieńskie, to nasze dziedzictwo, które 
musimy poo grozą przekleństwa pozostawić 
nit uszczuplono naszymi otoirkom.

Powtarzamy raz jeszcze: Rusi Czerwonej nie 
eduamy za żadną cenę. Tu niema targów! To 
n:*ofc*>. vi6żtr.t~  eł, którzy na tr.*^> liczi*.

Mb «<idamy: taki*. Slą9ka Cieszyńskiego, tftia- 
chaj Czesi i koalicy* nie łudzu się co do naszoj 
pojednawczcóci. Lndnośćna Śkjyku Cieszyńskim, 
clioe należeć do Polski, oświuciczyli się za Polską 
roootnicy i włościanie i mieszczanie, socyaiiści 
i narodowcy, katolicy i ewangelicy —  jakie 
więc naród pfek ' ma odtrącić i sprzedać tę 
brać swoją.

U Cieszyn niema równie targów!
Cieszyn i Lwów — te dwa grody, będące 

sercem ziem polskich, są nasze i muszą pozostać 
naszemf

To niechaj wiedzą nasi wrogowie —  to nie­
chaj wie koalieya.

na I I

Kandydaci
dyrektora policyi w Krakowie

Kraków, 4  sierpnia.
Były dyrektor policyi, Rudolf Krupiński, mia­

nowany jeszcze przez rząd austryacki, bawi 
obecnie na urlopie, który stara sie wyzyskać 
na jaz lę do Warszawy dla uratowania swojej 
karyery. Mamy uiepłonną nadzieję, ze konwnl- 
syjni podrygi Krupińskiego będą bezowocne.

Ze względu na niezwykle doniosłe znaczenie 
tego posterunku, powinien go rząd warszawski 
juk najrychlej definitywnie obsadzić.

Z wyłaniających się dotychczas kandydatur, 
rozpatrywanych ofieyalnie, najpoważniejszą jest 
kanlydatnra obecnego kierownika krakowskiej 
poliryi, surszego radcy Ręlriewicza, i starosty 
Dra Studzińskiego.

I

.y ymieaiają także st. radcę policyi, przy­
dzielonego obecnie do Generalnej Delegatury, 
B^oszkiewi Uh oraz starostów Des L-oges i Dwor­
skiego.

bpo»cczeń.stwo krakowskie opowiedziałoby się 
za jednym z trzech na pierwszem miejscu wy­
mienionych kandydatów, jako za ludźmi o czy­
stej i niespiamionej anstryaekicm szpiegostwem 
przeszłości, ze względu na ich osobiste warunki 
i nozciwą dotychczasową pracę.

#  każuym razie josłeśmy wykładnikiem opinii 
ogółu, jeżeli stwierdzimy fakt, że możliwi dal­
sze próby pozostawienia Krupińskiego byłyby 
drażnieniem i prawo owaniem. mugacem w y­
wołać przedews*) st i t i i m tiia niego samego nie­
pożądane skutki.

(Napiętnowani* komUarza Palmiego przez wlec arzędrie/y. -  śąd przeciwko Palmiemu. -  Wito* ł Racz- 
Kowiki przeciwko ludności powiatu. — Dr Gałecki w roli padępiegc).

Gorlice siorpiua. zadem n,-fruwali przeciw Palmiemu uaśtępującenł pi-
W uzupebneniu nasiej poprzeftn j korespondencji soinm: 

irones-imy, iż urzędnicy < W k ie g o  starostwa po wić- Dc Polskiego Starostwa
• u i-unucznym w --orneach dnia 15 lipsa b. r., na któ na ręce Patia Aleksandra feftfilóieJtiec-o Starosty 
rym >otiDieitoao przeciw Palmiemu wiadomo zarzuty, w "cinrii, ach

W ctec ponownego, a fak.am? popartego ćatdzo 
Lcrężkiego .arzucenia -Janów Palmiemu, p n datowemu 
..ki n-karzowi Starostwa w Gorlicach, a obecnie mia 
,.ic>wanemu sekretarzowi Namiestnictwa, nadużywa- 
..nią swego służbowego stanowiska prze: pobieranie 
„za czynności urzędowe wynagrodzeń w naturze 1 go 
..tówce’ (.łapówek), wskutek czego na publicznym wiecu! 
obywatelskim, odb—tym w Gorlicach d. 15 Unca b j. ' 

„wybraną zrstdła dclegrcya, majaca przedstawić ma-., 
„terj-af dowodowy leomisyi dyscyplin^rncj Namie- 
..yśiictWa, podpisani urzędnicy tut. polskiego S  aro- 
,.stwa dla odparcia wraź-.^ia, że korupcyjny charakter 
..jednostki mogliby między sobą toleiować, czują się 

rie\.cionyań prosić Pana St—ostę, aby zechciał, 
„przyjąć do wmdotności, 4e z Janem Palmira dalej 
.urzędiwać nic mogą i :u3 będą, tudzież by pan 8 ta -r 

„ r .rta  zechciał wvdać Łtosor.ne zarządzenia, mnolli-, 
„wiająee im pr, ,cę i by o zajętem przez nich stanowi-' 
„sku pc ifiadomił kompet-jutac przełożone czynniki“. ' 

Gorlice. dni„ 18 lipca 1819 r.
P ;driaaiL_ Emil Metzger w. r. a t radca skarbu, 1B-) 

chał ChwaI:Vinski w. r. s t  lekarz pow. weter„ Tymo 
i i .o s z  Nayda w. r. sekretarz powiatowy, Suiii*łav 
N.£wczas w. r. sekretarz powiatowy, Józef Bober w. r.'; 
St. iupektor szkolny, Dr. Frydman Benon w. r. s t  
lekarz pcw., Tadeuss Krynicki w. r. ofieyał podrłko-l 
wy, Michał' Dąbrowski w. r. s t  oficyaat kancel„ Pioc 
J ’ iwluk \r. r. st. oficynnt kanccl„ Adam js.ozień w. r. 
i fieyant kanceL, Waz oty Leguikc w. r. ofieyał po 
«ia,lk(Wy, Piiouena Pałoosówna w. r. oiicyandui k ia  
c^ W yjn .. I

Firma podoonej zreSci nra^ zly  do sUiomw*! 
także od iur.ędnikón' inoycli wzadi i urzędów publica-i 
nych w Gorlicach. Je s t  to piękny objaw u d * u U  go-’ 
duości stanu uizędiuczejc a  zarazę, cliwalebnj wd- j 
rucii .arowej moralni: części nrz^tników-' pubłics- 
i‘J'ch, którzy w ten aposób reagują na -korupcyt;' 
w adłnlnisitticyi 1 pragną wyuUmitoi.JM ze swegs gm -' 
i ,» yawzyyrą cwce. r>an» powyższe' ea r.arącem wy' ) 
rekiem p Vępicpl» n* poą.opowania delegata u u  wp.j 
leskiego ' poSk« Rącikowskiogo w te j Sprawie. *» 

Każdy rozumny i uczciwy człowiek przypuszer, Śi j 
po tom wssystjiiem dr Gałecki wytoczył Palmiemu/ 
śledzlwo dyscyplinarne i  pociąpną' go do oupowic-l 
dżialności etesownie do wyniku. Kto tak my ślij je s t ' 
w V ę L « 3. Należy pamiętać, ze łapownik Palm: je s t)  
czkiihiem Łonm ctw a ,.Piasta" a czraicm oaobkiym. / 
przyjatlclom pesła Raczkowskiego- W^boc ijgp  sta-'i 
nowi dla dra Gałeckiego nietykalną ćwiętofić i j t « t ' 
Maczany przez ni-po szczególniejszą łaską i opiekę j 
Na żądanie Bączkowskiego, dr Gałecki ns _p 'zekói 
ojiinii publicznej awai sowa’ Palrńegc do V III klasy.' 
rangi, mianując go eelwętarzeii Namiestnictwa, s. 
rażeni powierzają, mu kierot.nicŁwo starostwa w L aa 
cu.iel ]

Tak wyglądać mają w  LT ’opolscc starostowie dc-, 
lcgatowo-pftstJK-1. T al wygląda moralność w idmini 
slraoyi i „panowania1 dra Gałeckiego, żaislc, bjuu- 
5no przedstawiają si,; iirzrszłe horoskopy naszej poi 
skicj artniinistracyi. y i :-b dr Gałeć a w zaraniu nowe-.! 
go p w isn a  nolskirgj w ten sposób zaczyna rzrdzić 
Od irójcy Gałoc(d-Rączkowski-Palzni wieje sapacł I 
mtralnej zgŁOisny. |

W sprawie 'PaTmi -go i starosty Ptrzełbickiego byb ■ 
.l^putacy.a a Gałecko-go, wybrana na wiecu 15 lipca 
b. _r. V. wdomo, że Galcclci l  ie jest zdoliiym do samo 
dzicinccf) myślenia, lecz natchnienie piiityczne czer- 
I>ie u Fia.-towców. Jeśli nic ma przy cinr Witosa albo 
Rączkdwajtiego, którzyby mu podpowiedzieli, co mt 
robić, Gałecki natychmiast sio dezeryentuje i  absolu- 
tnk nię wie, cc począć. Tak było w chwili przyjęcia 
gorlickiej deputacyi w dniu J9 lipca Nie było Bącz­
kowskiego pod ręką, więc też dr Gałecki nio wićdział,

' .rzelbickiego j<st zarządzeni-^ rządowem, na k tó re ’ 
nikt nie_ miał •?) ttyływ, i do którego nrkt nie ma 
prawa sie mieszać. G) W t>a. wząrlędzie p. delegat 
się myiL Przeniesienie St rzelbickiego nastąpiło na żą-1 
•lania Witosa i Bączkowskiego. Więc Bączkowskiemu 
wolno się mieszać do administracji, wolno mu wpiy-1 
wać na p. delegata i dyktować. ’co ten delegat mz 
rr bić. enoćby to było wielkie głupstwo jak  n.p. w tym ; 
wypadku. T d ko ludności, powiel u gorlickiego nie wol­
no się bronić przed zgubnymi skutkami gripstwą.

Guy wkońcu jeden z dHegatóy oświahezjd, iż lu­
dność powiatu jest terr. jrzeniestenicm wzburzoną, p. 
delegat pogroził żc się tego wzburzenia n it obswit, 
a jalt będzie potrzeba, to potrafi zrobić w powiecie 
porządeit ,

Czy może pan delegat dr Gałecki ma zamiar uśmie­
rzać powiat przy pcnac cv coraz bard ,iei znienawi­
dzonych Piastowców. Wyrażamy nrzekni-anip. t« t

rnac i lego ..Baćeniego'1 z żelaznr ręką Pan Golec,jr 
jirzy pomocy napimaczy takich ;ak  P.ą-zkowski, chce 
wywoiać stałą niergfdę i walkę między władzam. 
a ludnością powiatu. ’ ,,

Pokutuje w nim jeszcze przeklęta zasada austrya- 
tka: ibielić a nie godzić.

Jak ie skutki wywołuje potityka delegata i piasto 
nego tak,ora, omówimy w następnej kóresnondancy-



Sir. 2. PRZEGLĄD Nr. 24.

Doniosłe zmiany w magistracie. — P. Rudolf Sikorski 
ski. — O następstwo po p. GrodyńsUlm. — Jakim  po 

Schlichting. —  Mąt przysi
Kraków, 28 Jipca. 

sta Krakowa głęboka zmiana, która na dziesiątki Jat
Ju t  w niedługim czasie dokona się w rządach .u:a- 

rczatrzjgróe o rozwoju naszego miasta. Na poJcta 
wie nowej crdyr.acyi wyborc/.ej otrzyma Kraków 
nową rauę miejską i nowe prezydyum, a więc nowe 
ciało prawodawcze.

Wobec tego i magistrat, jako ciało wykonawcze 
ulegnie równie g ł ę b o k i m  / mi a n o m,  które po- 
winny być l o g i c z n y m  wynikiem zmian w Kadzie 
m iasu.

Zachodzi jednakże uzasadniona obawa, ie  dzisiejsza 
Kada miejska i dzisiejsze prtzydyuni zechcą może 
spetryfikować obecny magistrat i przekazać go na­
stępnej, nowej radzie miejskiej, jako niepożądany 

spadek.
Zdajemy soDie sprawę z tego niebezpieczeństwa 1 

pcdicsimy głoe przestrogi, ażeby mu skutecznie zapo- 
biedz.

Jeżeli występujemy b e z w z g l ę d n i e  przeciwko 
pewnym urzędnikom magistratu t  powodu ich ziej 
woli, czy nieudelDcścl, to t  drugiej strony mamy sub­
telne wyczucie dla tych jednostek, które są chlubą 
naszej adrninlstracyi miejskiej.

A takich jednostek nie brak w pałacn Wielopol­
skich.

Należał do nieb przedewszystklem starszy radca 
magistratu p Rudoit Sikorski, który niestety ustę­
puje so swojego stanowiska, powołał go bowiem rząd 
warszawski na i n s p e k t o r a  miast w byłem Kró­
lestwie Pelfkiem. P. Rudolf S i k o r s k i ,  wyborny 
znawca spraw miejskich, rozwinie jako inspektor 
miast z b a w i e n n ą  d z i a ł a l n o ś ć  w Króle­
stwie, któremu z całego serca życzymy takiego n a- 
b y  t k  u.

Dla Krakowa został oczywiście p. Rudolf S i k o r ­
s k i  stracony. A w tutejszej opinii publicznej utarło 
się jtri niezłomne przekonanie, że u a ji .  S i k o r s k i e -  
g o czeka właściwo miejsze w magistracie krakow­
skim, a mianowicie stanowisko dyrektora magi­
stratu.

Gcdność tę piastuje dotąd p. GroilyńskL
W  miarę, jak  się Kraków p o t ę ż n i e  rozrastał,

odchodzi niestety. — Czas, ażeby odszedł p. Grodyń- 
w iiicn być dyrektor magistratu. — Oby tylko nłe p. 
łcści, p. Edward Kukulski.
1 i-iewtelkie od początku siły dyraktora Grodyńskiego, 

malały r o z p a c z l i w i e .  Dźwiga z wysiłkiem 
j c i ę ż k ą  budowę w drżących rękach.

Ale me chce za żadną cenę złożyć tej bulowy. 
Przeżył dę w zupełności jako b i u r o k r a t a ,  ale 
właśnie jako biurokrata sąlźi. że do n i e g o  powinien 

, zastosować się cały świat.
Bylehy daremną rzeczą przekonywać p. G r o d y ń- 

j a k i e g o ,  że czas jego ju t d a w n o  minął trzeba mu 
tedy wprost powiedzieć, te  należy miejsce swoje o d- 

; s t ą p i ć  innemu.
Wyłania się więc sprawa następcy p. Grodyńskiego.
Ponieważ p. Sikorski objął wysoce odpowiedzialny 

urząd w Królestwie, zachodzi obawa, ie  obecna rada 
’ miejska uskoczy nową rada i zamianuje po panu 
| G r o d v ń s k l m  Da jego miejsce kogoś, który będzie 

sobowtórem twojego poprzednika.
! Twierdzenie to nie jest wcale gcłoskwnem. Wtaje- 
| mniczeni w spiawy magistrackie opowiadają, że fo- 
, cytowana jest kandydatura p. nadradcy Scbiichtinga 

na dyrektęra magistratu. Dla charakterystyki tej kan­
dydatury wystarczy powiedzieć, ie  radca Schlichting 

. cddawna zestal nazwany „sz3:uiem biurowym", 
j Dyrektor magistratu musi mieć szeroki pogląd nc 

sprawy miejski^ musi być nietylko znakomitym urzę- 
l dnlkicm, ale także wytrawnym kierownikiem całego 

aparatu administracyjnego.
| To jednakże jeszcze nie wystarcza . 
i Dyrektor magistratu musi być świadomym swoich 
I obowiązków obywatelem, gdyż tylko wtedy zdoła 
' bezduszny apaiat biurokratyczuy natchnąć żywym 

duchem obywatelskim.
| Wśród urzędników magistratu taką jednostką jest 
I starszy radca, Edward Kubalski; teoretyczny i pra- 
| klyczny znawca spraw miejskich, 
j P. Kubalski umie objąć szerokie horyzonty, posiada 
i czysty charakter i na stanowisku dyrektora zdoła 
rozwinąć te wszystkie zdolności swoje, które dotąd 
w (Jaśniejszym zakresie działania ble mogły rozwinąć 

[sie w całe] pAui,
I P. Edward Kubalski jest mężem przyszłości magi­
stratu krakowskiego.

Hodeptony sud pluje judem.
(>Niebietltl ptaj «. — Sledztński Kompromituje po-e utwo 

pitae bunOk wiedbńtłd? —  »Ektt:i;«lleflCyB< TW-Tpl
ktuidydiąje_)

polaki* we Wiedniu. — Ocujdueta. — Co 
.fantu wk doBsKi! — .bkeeellencyae Twar

>’ Kraków , 28 lipca.
W  numerze 21 t  dnia 9  czerwca b. r. przyniósł 

►Przegląd Poniedziałkowy* krótki, ale dosadny 
wizerunek niebezpiecznego opryszka, który jako  
► n i e b i e s k i  p t a k *  zjechał na gościnne wystę­
py z W  ie d n i a  do W  a t b z a w y.

Notatka ta  pod tytułom: »Paskarze wiedeńscy 
ratują kolonie polską w Wiedniu*, zapoznała czy­
telników pokrótce z niejakim  p.Zbigniewem śłe- 
dzińskim recte Ślesińzkim, notorycznym na wie­
deńskim bruku paskarzem i  szulerem, który tylko 
drięki swemu p r o t e k t o r o w i ,  a  wice moralne­
mu (czy ty lko?) wspólnikowi —  uszedł kryminal­

nej sprawiedliwości o zawodową grę w hazard. 
»Pm,gląd< niema na to ani m iejsca, ani oaasu,

by zajmować się bliżej pierwszym lepszym o c t a i -
kieszeń,d u s z

mając
ą-paskarzeni, dybiącym na cudzą 
ich pod bokiem, niestety, stale aż nadto,

więc nie czyniłby i temu zaszczytu prezentowania 
go swym czytelnikom, gdyby Śiezińskł nie byi 
urzędnikiem poselstwa polskiego w Wiedniu.

Nadeptany pfzot nas gad, zwiną, się i bryknął 
Jadem, umaczawszy swe żądło w godnynj siebie 
cnchnącem smarowidle’ »Glosu W iedeńskiego*.

Oto, (w urywkach) co pisze zapłacony wątpli­
wego pochodzenia s r e b r n i k i e m  szmok:

M.»Bezecne wym ysły —  hnniebu/ c > u a  <-* 
zmyślone, z palca wyssane zarzuty ~  chęć publice 
nego oczernienia Slezinsklego, -  Wdzięczne r te e u  
uchodźców, —  M ensa uciśnionych gło<L./ot 
uchodźców —  samorzutna m anifestw ya pOwiklc) 
stowarzyszeń w Wiedniu —  naprawlenir moralnej 
krzywdy —  reh ab ilitac ja  —  kom isy* uyecypunar 
na (a więc przecież! to nowość) —  zwołam „a  sLi* 
tek denuncyacyi —  zupełna sa ty s fa k c ja  etc., e ic *  
w tym guście, f o r t e ,  f o r t i s s i m o ;  grzmią®) 
p a t o s  przez cztery szpalty.

TyJko o naszych k o n k r e t n y c h  zazzutacl 
ani słow a: ani o paskowania, ani o sm leree, aai 
o dziwnej spółce ( d u c h o w e j ? ! )  z prorektorem 
•ekscelłeacyą* Twardowskim.

Czy może dlatego, że gazety wyłapanego wów­
czas s z u l e r a  nazwały e g s o t y c z  u * B  
mianem Serg je  Belińsk), zamiast SlM lński?

Ale właśnie on sam daje im sposobność do na­
prawienia mimowolnej pomvłkL .

Oto co pisze: »Der Morgen* w Nr. 29 z dnia 28 
lipca 1919 r., a  więc ostatni: (na str. 4). Odkryci* 
jasKini gry —  47 ^niebieskich ptaków przyłapa­
nych — damy, kawalerowie, wysokie stawki, la- 
kullusowa zastawa etc. Między przychwyconymi/ 
hrabia Lucml-Marko, hrabi* (ś. p,) W iktor T u m  
Tazis i... i... no, zgadnijcie: ...urzędnik poselstwa 
polskiego Sleaińsld —  Zbigniew... Ale przynajmniej 
w dobrej kompanii.

D otycząca notatka brzmi w oryginale:
Eiae ausgehobene Spielhóllc. Sam*Uf- r.achtł 

drnngen PcJiztiorgane h, dle Wohnung d<> Itudoll 
Fellner, 1. Bczirk, Karntnerstrasse Nr. 16 d a  und 
fanden aort einę Gesellachaft von 47 P .n ^ m , 
vor, die in drei Splolzimmorn *n ć  ir  den Neów 

rłuuien fast iui Flnstern sasssn. Nioht alle GOsW- 
waren sof ort zu finden. Es war klar, dwa in dei 
Wohnung haasardiert worden ist. In der Ascbs 
fles KUchenofon*. z. Ł. wurde Rest* rerbrannUi 
Spielknrten, der itagnltUkaswtte tmć dor Jelcu* 
gefunden. In der Kolebę waran *ucfc drel Perśo 
Hen mit dem Hemchten von Speiscu beschtfllgt 
Zum groMcn Tejle hatte m.in aber die guten Din- 
ge nelion \erraumt. Auch sie niusste mau langi 
suchnn, bis sie zuir, Vorachein kamen, fclłner 
wurde fccreits im llettre angatroffen. Ais Voran- 
łtalteiircen fungierteu seine Schwester. die Ki- 
H(,schauMpielerin Gretc F e l l n e r  und dle Prteatt 
Gtnuma de R a y a .  Frau de R e v a  hatte eln# 
Grldsumme am Kćirper Yerateckt. Die Strsfamt* 

haiidlung gegen die Verac(.u!tcr •/ad t i t e :  4 « 
Tciltiehiiicr an der Tlassardpartie wurdo eingelei- 
tet. Unter den Geuter bełandm słch der Bea^ntc 
der polnischen Umandtsehsft SLESINSKl-ZBł- 
N1EW, der Oherlentnant Graf Arese LucUl-Marko, 
der Pnvate Vlctor (yormals Gnu- Thimt Taris ara

► *  e
I  cóż na to m i l i a t e r s t - w o  t f r i  y  t i

« 3 ? 1  ■
Cóż na to poselstwo polski*, cóż ru. to wreszch 

pan protektor, le k sce lle tcy a *  T ..’araow*wu?
Temu ostatniemu, gdy b r a k  dziś juź kolegów 

tninlatrów —  rekscełlenv/i« i  dyrektora polioyi 
również *ek*cellencyi« —■ pozostaje chyba, jako 
jedyna deska ratunku dla n i o p o p r a w n e g o  
przyjaciełarr e e y  d y w i s t y  —  *G lo* Wkdaiś- 
aki*.

Pan Twardowski kandyduje obecnie na waayet- 
kie posterunki w Polsce.

Gotów jest. chętnie być generalnym delegatenr 
w u alicy ł, (II) decyduje sdę też o f i a r n i *  (11) u .  
jahlegokolw iek ministra w Warszawie.

1 r e k l a m u j e  sśęk u  tem a g d z i e  !  j a k  
m o ż e .

•Przegląd Poniedziałkowy* nie chce wprawdzie

SYLWETKI MAGISTRACKIE.

„Obmierzły rak"
Zajmujemy się po kolei wszystkiemi urzę­

dami pańBtwowymi i autonomicznymi, wyty­
kając wady i piętnując nadużycia, które w 
Kich panują.

Omówiliśmy działalność Komisyi rządzą­
cej, a późniejszej Delegatury generalnej, tu- j 
dzież c e n t r a l  z nią związanych, omów- '  
liśray stosunki, panujące w dyrekcyl policyf, 
rbecnic zaś poświęcimy szereg artykułów m a-; 
gistratowi.

(hedzi r.am o to, ażeby właściwi ludzie t 
znajdowali rię na właściwych miejscach, aże 
by jednych usunięto, drugim dano inne od­
powiednie zajęcia, zwłaszcza zaś, aby roz-' 
■trzygafy zdolności i za T''i i ,  a nie plecy.

W dz-.fiejszym artykule zwracamy właśni* 
Uwagę na osobistość, która znajduje się na 
niewlaśclwcm mieiscu i zawdz.ęcza wszystko 
nie zasługom, lecz, powiedzmy łagodnie, zrę­
czności:

Najpierw się u f  o d z ił, potem z ą b k o w a ł ,  
potem uczył się chodzić i bardzo rychło stał się 
► c u d o w n e  w« d z i e c k i  e m. któremu c i o t ­
k i  rokowały wspaniałą przyszłość. Służąca miała 
o d m i e n n e  zdanie o »eudownem« dziecku i na-1 
zywała je  » o b m i e r z ł y m  r a k i  em«. Ale każda 
służąca je s t płatnym w r o g i e m  »państwa«... j 

Tym ciasern » o b m i e r z ł y  r a k *  rosnął, cho- 
dz2 do szkoły pospolitej, potetn do gimnazynun,: 
a  wreszcie na wydział prawa uniwersytetu Jag ie ł- j 
lońskiego. {

Umeblowawszy głowę a u s t r y a c k ą  t a n - ,  
d e t ą  n a u k o w ą ,  wstąpił do służby m agistriH
ck iej. ,, '

Oczywiście do służby k o n c e p t o w e j ,  albo­
wiem » o b m i e r t ł y  r a k *  był zawsze p^en 
k o n c e p t ó w ,  począwszy od chwili, gdy w zar*

niu życia ucierał nos w firankę, 8 skończywszy u * 
chwili, gdy zaczął »redagow ać* s ł a w e t n e  k o­
munikaty prezydyaLoe.

Któż to  t a k i ? !
Ano któżby, jeżeli nie p Kandenberg, sekretarz 

prezydyałny magistratu. Bardzo miły, bardzo słod­
ki, poprosttt j e d w a b n y  pan. Wzrostu Jest nie­
wielkiego, ale takim właśnie powinien być s e k r e ­
t a r z  p r e z y d y a ł n y ,  nis wypada bowiem, aże­
by z góry spoglądał na prezydenta.

Dodaje mu pow agi—  oczywiście panu sekreta­
rzowi —  jeszcze m ały, ale ju ż okrągły brzuszek, 
który nie budzi podejrzenia o p a s k a r s t w o ,  ałe 
też nłe świadczy o żadnych brakach w sekretar­
ek i ej. czy s e k r e t n e j  aprowlzacyi.

Gdy potrzeba, umie się kłaniać bardzo g i ę t -  
k  o, ałe umie też być s z t y w n y m ,  ja k  »hof- 
ra t*  austryacld.

Ja k o  pupil 4. p. L e i ,  przeszedł dobrą szkołę.
Prezydent F e d e r o w i c z  ob jął g o  W spadku 

razem z pomieszkaniem w pałacu Larlscha.
P aa  K a n n e n b e r g, zręczny n a d 8 k  

k  i e w 1 c z, który umie nawet podać p a l t o t ,  ko­
mu potrzeba, p rtraii zdobyć się także na gWst 
s u w e r e n n y .

Słynny je s t z podawania » ł a s k a w e g o «  ręki 
radcom magistratu.

Nie cieszy się wcale sym patyą u r z ę d o w y c h  
kolegów i staszych.

Czyżby to była i n t r y g a  owej słu żącet która 
śmiała niegdyś cudowne dziecko nazwać »o b- 
m ł e r z ł y m  r a k i e m * ?

Publiczność, stykająca się z panem sekretarzem 
prezydyalnym, także nie czuje do niego s y m p a- 
t  y i, a  co gorsza, nie obce uznać jego p o w a g L

Pewien obywatel krowoderski podniósł kolano, 
połeżył na niem czapkę i powiedział:

» O t c  p o n  s e k r e t o r z * .
Pan K a n n e n b e r g  pracuje tymczasem po 

s w o j e m u ,  t o  je s t  U . k u lis a m i u u ig is tr a tlu

Umie podać paltot, komu potrzeba, ale umie 
także podstawić s t o ł k a .

Gdy trzeba —  p i  z e s k a k u j e ,  —* gdy trze­
ba — p o d ł a z i .

P o tra f  płaszczyć się — potrafi być i m p e r t y *  
n e n c k i m .

Ma także p reten sje  l i t e r a c k i e .  Jed n i po­
w iadają, że z racyi pisania i »redagowania* komu­
nikatów m agistrackich, inni zaś twierdzą, że napi­
sał d w i e  sztuki teatralne, które spoczyw ają w bi­
bliotece teatralnej.

I  dlatego pan sekretarz prezydyałny K  a n n e  fr  
b e r g pracuje także za kulisami teatralnem i. Ma­
rzy o A y r e k t u r t e  teatru. Sądzi, że nieźle by­
łoby figurować w dziejach teatru krakowskiego, 
obok K o ż m l a n a  i P a w l i k o w s k i e g o .

Bożo mocny: A n z e n g r u b e r  był mazdpni* 
w policyi wiedeńskiej i  pisał z n a k o m i t e  sztuki 
teatralne, M i l e n k o w . c b  był hofratem w mhn- 
stem w ie oświaty i n a j l i c h s z y m  dyrektorem 
wiedeńskiego »Eurgteatru* —  dlactegoby i  paa 
K a n n e n b e r g ,  sekretarz prezydyałny nie i w  
by zostać dyrektorem teatru w Krakow ie?

Ale to  w szystko wywołało w m a i # ,  d o z y  pa­
na sekretarza w i e l k i e  roz Iwo jenie.

N i* wie, gdzie m a siedzieć: czy w pałacu W i e ­
l o p o l s k i c h ,  czy w gmacnu na placu św. P a -  
o h a

Złośliwy F r e d r o  przed tym  gtnwcłioa 1 zło­
śliwy B a ł u c k i  pozą. tym gmachem U t  m i  w 
c h a  ja  się na widok pana sekretarz* Kanzumbrns*.

Uśm iechają się zresztą wszyscy, nie w yłączając 
naw et w o ź n y c h .

Albowiem niewiadomo, czy pan K a n n e n ­
b e r g  jest urzędnikiem, czy g r a f o m a n e m  —  
nie wiadomo, kto miał słuszność, c i  o t  k i j  czy 
i l u i ą e a .  ijaJn ■-—* - v -

.   J & Ł  —    -  1 *
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iuLI6 konkurencji »Olosowl Wiedeńskiemu* —. ale I i  czrni niniejszem —  wedle swego mniemania — 
JnkUnite, Łe chętnie gotów jest użyczyć b e z i n -  d o b r y  p o c z ą t e k ,  
t e r e c o w n i e  swych łamów dla tej reklam y j

K r a k o w s k i  m m
(Ł adn* przeszłość. —  Citmenceau a  dr Baudrowsiu, —  To nie ubliża... —  Biedny referent. —  
dopkow aty dyalog. —  Dla dra Bandrowskiego wszystko niemoilWre. —  Trzeba spocząć

n a  lauracL).
Kraków, 28

P i ł  Banditn J t l ,  pierwszy wiceprezydent 
niunii Krakowi, ma ł a d n ą  przeszłość, jako 
przedstawiciel n o w y c h  p r ą d ó w  przed la­
ty trzydziestu, jako prezes T o w a r z y s t w a  
S j i k o ł y l u d o w e j ,  jako działacz polityczny 
1 społeczny.

To przyzna mu k a ż d y .
Ale nie każdy cieszy się r z e ź k o ś c i ą  

\ temperamentem »iy"rysa« C l e m e n c e a u ,  
który z  tu lą  w płucach porządkuje niestrudze- 
oie E u r o p ę .

Pan wiceprezydent E a n d r o w s k i  rie  
jest p  C l e m e n e e a u i nie ma już sił do 
■iporządkowarńa choćby t y l k o  Krakowa.

To nie ubliża panu B a n d r o w s k i e m u ,  
fto starość daje nam los, nie pytając o nasze 
i p o d o  b a n i a .

Więc C l e m e n c e a u  odbywa codziounie 
aonieceneye i narady z całym światem, a pan

wiceprezydent B a n a r o w s k i  na widok re­
ferenta, który przychodzi z najdonioślejszą 
sprawa, powiada z uśmiechem całkowitej b e z ­
t r o s k i :

—  T a k ?  N a p r a w d ę ?
A kieay r e f e r e n t ,  tanże już n i e n i o d v  

zresztą, ze swadą młodzieńczą zaczyna rozwi­
jać sprawę, pan wiceprezydent ezyni n a i w n o  
w e . o ł ą  u nagę słowami:

—  N i e m o ż l i w e ,  n i e m o ż l i w e .
Przekroczyliśmy już dawno próg d w u ­

d z i e s t e g o  wieku.
Ludzie z poprzedniego wieku powińni zdać 

sobie z t e g o  sprawę.
Trzeba być takim jak O l e m e n c e a  u, 

albo też... s p o c z ą ć  n a  l a  u r a c  h.
Trzeba z pięknym gestem opuścić scerę, 

a  oklask będzie n i c z a w o d  ay.
Poco czekae na p r z y p o m n i e n i e ,  że 

kurtyna zapada...

Przed kilku tygodniami, m ając nam acalne daty, 
igdy p. Jó zef L a t  v. nielegalny sposób sprowadził 
1 wagon pasty » r jd a l«  i pościł go w nieiiteśdw y 
I sposób na pasek z szalonym natura t.e zyskiem, 
. przedstawiono dokładnie sprawę tę K o m i t e t o ­

w i  d l a  z w a l c z a n i a  l i c h w y  t o w a ­
r o w e j ,  .Ja  zdaje się Kom itet nie przebudził się 
jeszcze z letargi zimowego, gdyż nawet i sprawa 
zasnęła —  p. Lax natom iast nie śpi i zalewa rynki 
nasze wyrobami, sprowadzanymi z krajów  wrogo 
nam .usposobionych, wywozi potajemnie gotowkę 
i buauje swój ; tak bardzo znaczny w ten spoeób 
zdobyty mają Lek. Tym czasem  wszystkie krajow i 
fabryki wyrobów chemicznych muszą slly roboto.- 

icze  redukować do minimum, nie m ając dia nich 
] u jęcia ,
j W  czasie, kiedy kom itet dla zwalczania lichwy 
; został zawiadomiony o tem (wagon posty jeszcze 
I stał na kolei, a  więc był czas go jeszcze skonllsko- 
i wać), zawiadomiono również Urząd przywozu 1 wy- 
‘ wozu, tu taj zdaje się panowie referenci dopiero po 
powrocie z urlopu letniego (!!) takie sprawy zała­
tw iać zaczną.

W ystarczy tylko powiedzieć, że na porkach ku­
pieckich nie widzi się pasty wyrobu krajowego, 
wszędzie ty lko pasty Erdal* ja k  ł inne zagraniczne 
wyroby niem ieckie, a  łatwo przekonać się o m ająt­
ku ©askanfkim p. Lana Jó zefa , który  ty lko w «W- 
legak.y aj. osób r. prowadzając pasty (m ając zastęp­
stwo firmy wiedeńskiej) i to  w czasie, kiedy w fa ­
brykach w kiajir panuje zupema w tym  kicruu ui 
stagnacya.

Drlwlętki milionów. —  Dyr. Zbu.owiki a biedny radca SlawtkowskL —  PIUp Zilz, Tabaciyński at consor- 
tee. MO pre. zysku. — „Aby nie pyskowa! . Głupkowata Austrya. —  (Jkralriud interes. — Syt chwały.—

Slawikowski wypracowuje awanse.
Kraków, 28 lipca.

W eziuże wojny jtworryio austryacaie minister, 
•twa kolei p n y  dyrekcysch kolejowych G r u p y  g c  
s p o l n r e z e ,  m ąsce  zaopatrywać personal w środki 
żywności, oda.es i  obuwie.

Kredyty tych działów wynosiły dziesiątki mliii nów. 
dsefern grupy gospodarczej zamianował dyrektor 

Zbercwtki-Kostrakiewies b ud-.o bUduego, a lt spry­
to w i móc*  onlafowcfcu, JĆMi« SUwikowekiego.

rtM ten *-mawii t t sprowadzał wszystko, co tac 
in a  bv!o n atv ć za pien^oze Grapy gospodarczej i 
wiśzl do magazynu w Podgórzu, skąd towary przy 
przyjacielskim wspóludzialo radcy kol. Filipa Zilza, p. 
T ibaayóaidago i  wieiu pomocników od „ n a s z e j  
w ! a r y “ w ągry raty r  nczciwym sarebkiem 500 prc. 
no kopców w P r Uórzo, oa Stradomiu, Kazimier*.., a 
czasem i do rynku, skąd pracownicy kolejowi byliby 
mcfU towaiy nabyć, .gdyby ich ś.odki materyalne ua 
to yczwalały. r

Jedną dzlcslątąl! nysortowanego towaru dostawali

per. cnul „aby nie pysaowar" i tak dziś eetią kupcy 
z K srłm lm u p bławiKOw.Jdego n i 3,900.000 koron.

Pci.ieważ rentowny interes p. S. był publiczną ta- 
jcm tk ą  w dyrekcyi kolejowej, postanowi! dyrektor 
Zboru., >ki po naradzie ze swą giową . prawą ręką, 
DreinSterislawe mSpitzcrem, »próbo nać handlu I cń- 
m! za vieniąd-ta głupkowatej „mateczką* Aąsnyi, 

Wysłał cte y.crcę placuweco, Ludwika Gawlaka na 
Ukrunę, który kupował Konia dla izwagre p. Zborow- 
SKiego i odsyłał dc Skawiny 1 tu ..felur A u rria" przy- 

‘ niosła szczęście, gdj z koiukl interes zamknięto kil 
a l e

ZjgsBki.

t t t

kumitłonowym r j J  Jm .
P.yly kilkutygodniowy minister komunikaty! p. 

Stanisław Stączck zarzucił publicznie p Stawikow- 
skiemu wprost kradzież grosza publlcznefc i sivi.il 
nin doniesieniem k. n em.

Pan ton jednak clndza dale; uyt chwały ? zaszczy-
wUsnowolnietóvr 1 o zprozo, wypracowuje 

podurzęduików na urzędników.
awansy 

Jan  Stachurski.

precz z £axctni obcotif pastami.
(Pnn Jó z ef L a i  i pasty czeskie i niem ieckie. —  P olsk ie  fabryki past w zastoju z powod i obcej konku- 
raoeyi. Korni t t  dla zwalczania lichwy ś p i —  Zabiegł! wybiegi 1 przenugi p. Jó zefa  Laxa).

K raków , 28 lipca. 
B ig  lny *o b rw atsl.m i gorliwymi* naszego mia- 

u> jadno a jw w a z y cb  m iejsc zajiil p. Józef L ax, 
um ienzkały p n y  ulicy Starow iślnej 1. 6, przed 
w ojną zwykły agent, obecnie, ]&k sam szumnie 
naaywa, wiuścidni domu ezportowego 1 importo-

^ ^ rz e z  hflka ostatnich tygodni sprowadził p. J ó ­
zef L a * , m ający skład pmy uJicy W ęgłow ej L 3.

tylko kllkad zicjiat wagonów pasty do obuwia 
»ErdaU i innych towarów niem ieckich i czeskich 
i to  w ten sposób, tc  jeżeli n. p. pasty do obuwia 
bezwarunkowo przywozić ni» wolno, gdyż jest; 
dość w kraju, p. L ax, ciesząc się przywilajera 
w Urzędzie orr-w ozu i wywozu, zezwolenie takie I 
otrzym ać potrafi, a  czadem radzi sobie w ten spo­
sób, że n. p. nu zezwolenie przywozu mydlą, spro­
wadza pasry do obuwia 1 t  d.

Ano -  bagatela
Chłop s t  r t  e 1 a, P a n  B óg  kule n  o s Ł
A -chltakt projektuje, ł  k toś d y a b e l n i e  

psuja.
> wtedy architekt ma minę k w o k i ,  która 

z przerażeniem \luzi, ja k  połowa je j potoma w a 
pływa po wódzia.

Stan  jo b ie  czytelniku naprzeciw nar/ tn ik - 
dwóch prgncyp.ilnych ulic, pomiędzy dwiema 
pierwszorzęone»iż kaw iam iacL  

l Ujrzysz n o w o  zondowany gmach — rzecz wy­
jątkow y w czas! i dzisiejszego zastoju budowlane-

Powiesz czytelniku, żo to b a g a t e l a ?
Może i b a g a t e l a ,  aie nfe byle jak a .
L u iz ie , spędzający wolne chwile w owych my- 

w iariisen , ogląucJą czę ite  ów n o w y "  gmach 
i <ja/uią rozm ai.e uwagi, z  reguły całklew b a- 
n s. 1 n e.

W reszcie przyszedł pewien pan, k tóry  ma k ró t­
k i wzrok, ols mLno r,o dobrze i  t r a f n i e  widzŁ

Sp o gląd ali na g m ąĄ  i  powiedział:
—  Ateż te  t e m p e  1... <

A  potem soojrz il  na swoje otoczenie i  dodał
- -  VI kazd/m razie s w i ę t y n i a ,  tylko nie 

zupehu-o pó myśli twórców.
Ano —  b a g a t e l a .

H u m o r  i  s Ł t y t Ł .
„NA UCHO", J !  / -

(Z cyklu anekdot wiszących).
FrarclM.lL JÓ*<1 I. umierając rrzdawai otoczeniu 

swemu ciepłą ręką rozmaite przedmioty na pamiątkę.
.Następcy swemu K a r o l o w i  obarował swoje zls 

cistę uacr/nte nocne.
Gdy zdumiony Karolek zapytał, dlaczego tak. wła- 

4jiio prezant mu przezwnwno, odrzek* Franciszek I 
Józef:

— Woź 10, to jest bowiem jedyna rzecz, io  które] 
ci Wilhelm nosa . le wsadzi.

•
Po wzlęjiu Lwowa w roku 1915 nrzybyl Wtlhslm 

Kalsor io  G alicji, aby podziękować dowodcom i  woj- 
skoji sa trudy i zwycięstwo.

Z TE K I gHOMUNCllLUSA".

217 duch 
Towarzystwa opsrowego.
(Tajem nicza och wała fotelow a wyćzóełu T m ., ope­
rowego. — InspItroO 1 nehwaly p. R aczyński. —  
P . Cynia-SubolcwslD a > hymucuulua* tia tra ln y . —  
ALnyn sCansue, i  agodna z nią akeya wiceprc^y. 
dent" m iasta. — Konsekw encye gospodarki p. Ka- 

n ^ to k ie g o ).
W spooób wynooa urzędowy, pi unom t dnia 19 

b. na, wydajał Tos/arzyótwa operowego zawiado­
mił re d a k c ję  >Czasa«, te  dwa wolne fotele w tea- 
r r u  im. Słuw»"kieigo, ktere dyrekeya ceatru —  po­
dobni* j V  mnym pismom —  oddała redakcyi »Cza­
su* do nóytkn, so sta .y  »C arlow i* odabrane na 
przeciąg n a m i  operowego. (1!)

Ponieważ re d a k c je  piwu krakow skich m ają fote­
le  etało w obu teatm ch  krakowsldcL, bez względu 
aa te , k to  rozporządza sceną, więc wydział, od­
bierając sOzaeowi. j tg o  fotele, postąpił bezpra­
wnie.

Z t a c o  p o i B n łs p  l a  1 s o b ie  z d a ć  s p r a w  ę  z a r ó -  
w y d n a ł  I o w an » Tow aesystw a operowego, ja k  ni obaj

panowie, którzy podpisali kom unikat, zaw^-jdanuk- 
ją cy  redakcyę »Czaeu« c  uchwale wydziahj, a  mia- 
iiow iiie b«ki»uarz p. G o 1 c h i  zastępca prezesa, 
podpisany nieczytelnie.

Każ^y oczjw iście  musi zapytać o p o w o d y ,  
dla których wydział Towarzystwa operowego po­
stąp ił tak  wobec »Czasu*.

Otóż komunilcat nic nie wspomina o powodach, 
poprzestając tylko na stwierdzeniu taktu, że wy­
dział postanowił odebrać fotele »Czasowi*.

A przecież trze la  było ogłosić powody uchwały, 
w dodatku b e z p r a w n e j .

B o  jeżali k toś chce rozporządzać c u d z ą  wła­
snością »juro caduco*, to  powinien trid e  postępo­
wanie uzasadnić ważnymi względami.

Ponieważ wy Iział Towarzystwa oporowego tegc 
nin uazymł, więc budzi n r a s a d n i o r e  podej­
rzenia.

A  powodów nie było żadnych
J a k  o] ow iadają w ta j smniczoni, recenzent muzy­

czny »Osasu«, p. Cyrus-S o b o l e w s k i ,  pisząc 
o sezonie operowym, wepowiadał sądy, które... nie 
podobały się przedewszystkiem tx R czyńsklemn, 
adminiBtxatorowi Tow . operowego.

O n  to  nadał sprawia bieg, który skończył się 
k . m p ttn n —a c y ą  w y d z i a ł u  Tow arzystwa o p o r o w e g o ,

* 0 :  i s *  przedłożył spranrę prezydyum miama, 
będącego w ł a ś c i c i e l e m  gm ichii teatralnego.

W iceprezydent m iasta oświadczył w sw ojej odpo­
wiedzi, że Towarzystwo operowe me jest upra­
wnione dc, wypowiedzenia foteli »Czasowi<, gdyz 
m iejsca, oddane prasie, należą do m h jsc  urzędo­
wych.

Pisrn?^ z tą  odpowiedzią wysłało prezydyum do 
redakcyi »Czasu« i do Tow arzystw a oporowego.

T u ta j do wiadomości pana w icerrezydenia po­
dajem y jeszcze, że pan Rsczyńsk* pod nieobecność 
jednego z właścicici? urzędowego fotelu, rozporzą­
dza tym fotelem — a to w sposób równie »euro- 
pejsk i*, ja k  fotelami >Czasu*.

Sprawą tą , która dla prasy krakow skiej po&adt. 
znaczenie z a s a d n i c z e ,  zajm uje się takż« „Syn 
uykat dziennikarzy krskow skich*-

ydział Syndykatu postanowił z postępku p. 
Raczyńskiego wysnuć w ł a ś c i w e  konsakwe 
cye.

W o^óle w Towarzystwie operow em zaczynają 
i-ozwielmożniaó się w p ł  y  w*y, które mogą mu 
przynieść nieobliczalne szkody.

Może włośnią 1  powedu tych wpływów, nrezee 
Tow ariystw a, grekurator paa J e n d e l  s ń e k ]  się
tej goiuosuL.



WŚTÓd oterr.yih jenerałów r.ic brakowało i Fryde­
ryka wieszafeia.

Przeszedł??y rj-.-ed frootem ken-panii honorowe, 
zwrócił sie Wilhelm da jer.craiicyi i począł je j dzlą 
kf.wać. a V b c  Mackeiwe-.towi za ? cakem:* ~ crracc

. 4 '  .1 I M I U .— M ...M 1 A  "J.S fW S

w.iTiie f-l.mn cperaeyh.esri. Erraolkma i : -  r.rowaóitcpic 
>•< ,'s«.  M te s z c :ć  i *  ; ć r ; ł  -h; d e  r r y - J tv  k r ,  f t j r ą c f g c .

sin i*, ku ; i ; t ń i .
— A iebie za świeża wa-:lo; ktere przesłałeś nr-, 
użeraj Co główne: !civjury...
.-pŁgawCTffgw n w ta

ete Miki
^Paskarz Kerner. — Pomieszkania z piwnic. — 

w rękach radcy Pierzchalskiego. —
Kraków , 4 sierpnia.

Czytelnicy nasi przypominaj:) sobie zapewne spra- | 
wę paskarza mieszkaniowego Józefa Kemcra, Łt ó- .
ry dorobił się na lichwie żywnościowej ogro­
mnego majatlu, kopił w Krakowie osiom kamic-j 
nic i drze skórę z nieszczęśliwycn ofiar-lcka-| 
torów.

Obecnie, jak  się dowiadujemy, n i e c n e  to indy- 
widnnm groźbami wymUSZS odstępowanie ma przez 
lokatorów domu przy ulicy Gertrudy L. 29  wszyst­
kich piwnic, które przerabia na mieszkania.

Opornym grozi sądem, ja k  n. p. biednemu fry- 
eyerowi Kotelowi zapowiada, żs go zni8ZCZy, r bo 
tam, gdzie Kotsl może wydać 1 koronę- to on —■ 
Kerner oa 100 koron“.

A więc ten bezwstydny lichwiarz biieszkanio- 
wy i żywnościowy, karany więzieniem w Wie­
dniu —  ieroryzuje ludzi swym, w łajdacki 
sposób zrobionym majątkiem.

Ala p r a e r a c h a j e  się ta nienasycona pijawka!
Rosprawa sądowa przeciw 16 lokatorom, któ-

Rozprawa przeciwko 16 lokatoroir. — Sprawa 
A gdzie rchajrem" na paskarzy?)

rych Kerner chce wyrzucić z mieszkań; miała 
się odbyć 3 0  lipca b. r.

Nie uratuj? lichwiarskiej sprawy takie obrońca 
paskarza dr Zygmunt Griinzweig nie wstydzący 
się zastępować w tak brudnym procesie.

F . radca sądu Pierzchalskl osądzi sprawiedliwie 
korsarskie zapędy Józefa Kerneia, wybitnego 
członka czarnej giełdy z rogu ulicy Dietla i Mio­
dowej.

Akta tego procesu powinny być odstąpione 
sądowi karnemu z powodu wyraźnych znamion 
lichwy mieszkaniowej.

Mnsi się Kcrnerowi przypomnieć jego krymi­
nalny wypoczynek w Wiedniu.

Niedźwiedziom magistrackim zwracamy nwagę 
na łajdacki piocbder Kernora, który z piwnic 
urządza mieszkania, zaś jednego z licznych kra­
kowskich r a b i n ó w  prosimy o rzucenie, wzorom 
przemyskiego S z m e l k e s a ,  małego „Chajrem u1' 
na pa8karza-Kernera.

Może to go ochłodzi...

W k in io  „ U c ie c h a **  można n. p. usłyszeć taka 
propozycję, wygłoszoną podniesionym tonem prze1?
bilctc.r.-i:

— S ak ram en ck i g n a c i e ,  s ie d ź  n a  m i e j s c a !
Ciekawa rzecz, ja !: długo jeszcze publiczność 

krakow ska d a  s i ę  w o d z ić  z a  n o s  k ln o w jr .i l  
p n s k a r z o m .

Komitet  dla zwalczania lichwy winien n a ty c h -  
m i a s t  w d lą d n ą ć  w p a s k a r s k i e  p r a k t y k  
k r a k o w s k ic h  k i n la r z y .

HaStatyści w hotelu MRoria!“.
- Trochę aptekarz, trochę mebiarz, trcciię pośrednik. —- Jako współ- 
Józio Sperling popiera I szerzy hakatyzm. —  Co na to wspólnicy: 

pp. Stryjenski, Muszyński i Zdanowicz?)
Kraków , 4 sierpnia. | przeto prowadzi hotel czysto pc bferlińekll. 

Dodatnim objawem przedsiębiorczości naszych WazęOZie n BPI CZyzrja. 
p o l a k  i c h  kupców było kupno przed dwoma laty | Służba sprowadzana „YOn drau»sen“, mówi wy- 
liotalu Royai z rąk żydowsko-niertiecklch. ; łącznie po niemiecku.

(Sprytny Józio Sperling, 
właściciel hotelu „Royai11

&

Nabywcami byli architekci Stryjeński, Wączy li­
ski i kupiec Zdzisław Zdanowicz.

Źe jednak B ó g  daje kupca a d r a b i  i faktora, 
praato w k r ę c i ł  się i do tego interesu niejaki 
JÓZef Sperling, trochę a p t e k a r z ,  trochę m e- 
b l a r z  i trochę p o ś r e d n i k .

Otóż pan Józio Sperling odsunął sprytnie 
swych spólników od kierownictwa hotelu Royai 
a zatrzymał je wyłącznie w swem ręku. 

Ponieważ just równocześnie odw iecznym  przy
jaclelem prusaka-hakatysty Johanna Bisanza,, skorzysta...

Pokojówki, to same Mizzi, Katti a iu  Sueh 
Do gości mówi się również krzyżacka gwarą, 

a stan ten tolerują pp. S t r y j e ń s k i ,  M ą c z y ń -  
s k i  i Zdanowicz, którzyby chcieli chyba uchodzić 
za polskich obywałeli.

Spodziewamy się. że po tej notatce dostanie
Sperling Józio odpowiednią lekcyę należytego 
prowadzenia przedsiębiorstwa, mieszczącego sin 
200  kroków od stóp krakowskiego zamku, i żo
z te j lekcyi, mimo swej a p t e k a r s k i e j  głowy,

l  T Y G O D N I A .
Kraków, 4 sierpnia.

Jak redefl ©oiinout przydzielił tytoń 
Somtieułl GrflnsaisM

• Czy mogą cośkolwiek zrobić nasze władze admini­
stracyjne bez nadużyć, bez protchcyi i łajdactwa?!

Wcdie dotychizasowej praktyki zdaje się, że nie.
Całe laia nie otrzymywała ludność tytoniu i papie- 

resów, bo w fabryce cygar złodziej na złodzieju jechał 
i złodzl !“m poganiał, a trafikauci, jak n. p. ryży 
Aleksandrowicz z ulicy Długiej, Lichtig z Podgórza 
(eksfurman z Dubiecka), Herliczka z ulicy Mikołaj­
skiej i inni puszczali tytoń na paselr.

Teraz objęły wł.idie skarbowe rozdział tytoniu, 
ale system został niezmieniony.

Oto co nam piszą jeden z najpoważniejszych 
adm-katów krain wsiach p. dr. K.:

Przyszedłem do Dyrekcyi skarbu, by otrzymać na­
leżący rai się przydział tytoniu, względnie papiero­
sów. Zostałem przyjęty przez p. radcę Wolmouta nie 
teidzo grzeczuie z tem, że mogę dostać jednorazowo 
kartę na trzy paczki tytoni:!. Wszelkie prośby o wy­
dania mi miesięcznej, stałej karty na pobór tytoniu, nie 
odnietły skutku.

Przypadkiem jednak byłem świadkiem, jak równo­
cześnie wszedł do p. radcy znany na bruku krakow­
skim Rcmcio Grunwald, milioner-knnacniczdik, ma­
jący pozatem u siebie w domu olbrzymie zapasy cy­
gar 1 tytoniu.

Tego milionera przyjął p. radca niezwykłe uprzej­
mie i odrazu wystawił mu stałą kartę miesięczną na 
pt-bór 150 cygar i 5 paczek tytoniu.

Wstyd 1 hańba! Proletaryackiej iuteligencyi odma­
wia się należnego je j przydziiłu, a zaopatruje się obfi­
cie milionera Romcia Griinwalda, zdaje się z tego po­
wodu, że tenże jest bardzo dobrze i mile widziany 
n skarbowych dostojników w ogólności—

Gniazdo niemieeSco-rnskle 
ca WoSI M o w sk ie j.

Nie leżało nigdy i nie leży w naszych intcnęyach 
występować przeciw czynnikom wojskowym.

Nie możemy jednakowoż oom inąć m ilczeniem

nieporządków i niedopatrzeń ze strony władz wyż­
szych, które gdzieniegdzie b iją  w oczy.

Mamy tu ńa myśli gniazdo nlcm iecU o-ru - 
sk le na Woli Ju s to w sk lc j.

Należy do niego kilku wo|skuwyeh Niem­
ców  czy R usinów , ja k : kapitan Ziiis, chorąży 
Hchaucr, niejaki D i-ohom yrecklJ-i dwaj komen­
danci żaudarineryi. Saw icki i M ajdantuk, prym 
zaś wśród nich wodzi m a jo r Lem m t .

W szyscy ci wojskowi i ic!t rodziny zachowują 
się prow ok acyjn ie  wobec Polaków, używ aj a e 
osten tacyjn ie  języka nleraieekiego i prze*  
zwłok tego rodzaju, ja k : „ P rz e k lę ta  Polka!**

W dodatku p ie ś n i  n i e m i e c k i e  r o z l e g a ją  sie , 
p o  c a ł e j  W o li  J u k l o w i k i c j  jakby to był jak iś 
Módling lub inny Schonbnm n...

Najwyższy czas, aby ra z  sk oń czyć Z tym i 
bezczelnym i cu d zoziem cam i, którzy nie mogą 
się pogodzić z tem, że a u stry n ck ie  czasy  już  
się  sk oń czyły  b ezp ow rotn ie!

I f s i e i i a r s M I - Z i g i s a .
Pan Kucharski, niedoszły kandydat na ministra 

aprowizacyi, p r z e b o l a ł  już, a może n i e  p r z e ­
b o l a ł  jeszcze swojej opadłej kandydatury —  do­
syć, że obecnie oddał się k i e r o w n i c t w u  swo- 
ięj fabryki, nabytej w Krakowie po Góreckim.

Chwali się p a n u  K u c h a r s k i e m u  tę gorli­
wość około rozwoju fabryki, jednakże jest tutaj 
n i e m a ł e  i n i e m i ł e  „ale“.

Wspólnikiem i „ a i t e r  o g o “ panr Kucharskie­
go je st znany Zięba, były f o r n a l ,  który n» prze­
mytnictwie i paekarstwie zrobił fortunę.

Zięba w b r e w  swojemu nazwisku, ma widoczni* 
drapieżne popędy, a może chce tylko okazać ■ w o- 
j e  znaczeDie w ten sposób, ae w y z y w a j ą c o  
zachowuje się wobec robotników, których terory-
żuje.

Zięba zachowuje się jak  p i a n t e t o r ,  niepo­
mny, że już minęły czasy plantatorów.

Robotnik ma obowiązek s u m i e n n e g o  wykony­
wania pracy, ale równocześnie ma prawo, ażeby go 
traktowano po obywatelsku.

Dlaczego Zięba zapomniał czasy, gdy sam był 
fornalem?!

(Bezpłatny wyrób mebli w warsztacie Spółki tram­
wajowej. — Muzykanci wolni cd wszelkiej służby. — 

Nadużycia w konsmnie).
Kraków 4 sierpnia.

Jazda tramwajem znowu podrożała i  jest wszelka 
nadzieja, że na tem się nie skończy. Dyrekcya tram­
waju uzasadnia pi dwyższenie cen bileiów jazdy ca­
łym s/eregism okoliczności, którym zapobiedz nij 
mc *r,a.

Uznajemy te okoliczności, jednak?o na podstawił 
źródłowych informacyj musimy- 'niestety, stwierdzić, 
żc koszta prowadzenia ruchu tramwajowego uożułby 
zmniejszyć, gdyby admicisiracya była sprężysto 
i nic tc wie wała żadnych naanłyć.

Ja k  ram donoszą, jaskrawo nadużycia dzieją się 
w warsztacie stolarskim Spółki tramwajowej, gdzie 
rozmaici furkeyonaryusze tramwaju sporządzają dla 
siebie sprzęty domow9 z materyaln spółki. Obecni* 
wais-ztat stciarski pra-znjj n a i wykonaniem sypialni 
riia jednego z funkeyonaryuazów.

Z pc-sio.l służby tramwajowej utworzyła się muzy­
ka. Rzecz godi a pochwały, ale znowu me można ehy- 
ta  zgodzić ,dę r-a to, ażeby członkowio tej kapeli byli 
uwolnieni cd pełnienia wszelkioh obowiązków, po- 
Lic-iając równocześnio suto ^nagrodzenia.

Równic w konsunńo tramwajowym dzieją się ja ­
skrawe nadużycia. Informator nasz stwierdził rzeci 
tiudrą do uwierzenia, że jedni ozL-nkowie płacą z* 
pobrane artykuły, inni protegowani, czy wpływowi, 
uwolnieni są od tego. Tak działo się z obiadami, któ 
ro spółka pobierała z kuchni obywatelskiej dla swo­
ich funcyoiiKryiiszów.

To wszy-tko obciąża oczywiście budżet tramwaj* 
i powoduje podwyższanie cen biietow jazdy do wyso 
ki.ści. nicdosLępiej dla sfer taniej zamożnych.

nSaki4asn eick i gn acie  
siedź na m iejscu2U

W łaściciele krakowskich kinematografów, wzorem 
paskarzy z innej >branży«, uprawiaja niesłychauy 
wyzy&k; cen y  m ieląc w stosunku do cen da­
wniejszych w zrosły  sześclo - 1 s ied m io k ro t­
n ie , co wobec zwiększonej frekweneyi publiczno­
ści nie da się niezom usprawiedliwić.'

W odwrotnym stosunku do cen sto ją  program y, 
które są co ra z  k ró tsz e , a o treści lepiej już nie 
mówić.

Muzyka, przygryw ająca podczas przedstawień 
(przeważnie fortepian r o z k l e k o t a n y  i akrzyp- 
ce), je s t  tego rodzaju, że, będąc w kinie, zazdrościć 
można głuchym ich głuchoty.

Przytem właściciele obchodzą się z publicznością 
tak, ja k  gdyby robili łaskę,, pozwalając sobie na- 
pyciiać pieniędzm i k ieszen ie . A publiczność, 
zapełniająca codziennie szczelnie wszystkie kina, 
z dziwnem poddaniem się znosi zdzlerstw n  
panów  „kinlarzy**.

Za przykładem właścicioli idzie słnżba, tak zwani 
b ileterzy , którzy w brutalny wprost sposób 
traktu ją  publiczność. Różne mniej lub więcej do­
sad n e ep ite ty  pod adresem gości sypią się, ja k  
z rogu obfitości.

Unia JO lipca b. r. odbyła się w auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego pninacya p. Franciszka Je lo ik i , je 
diago z kierowników gwarectwa ja  worzmy uskiego 
na doktora praw. Ogólnie łubianemu i poważanemu
n. doktorowi za ij lamy serdeczne z tej okazyi ży­
czenia.

D r W łodzim ierz M ostow ski, kierownik Od-
dziełu skór gotowych Biura przemysłów skórni- 
czych, został powołany do ministerstw a przemysłu
i handlu do Warszawy.

Szanow nych Czytelników  r  prowlwey! 
u p raszam y  o n ad sy łan ie  k oreap ou d cn cyi, 
p o ru szający ch  śm iało  w szelkie przejaw y  
zycla sp o łcczn o -n aro d o w eg o .

R. G. O.
Losy I, klasy polskiej lołeryi klasowej
C lągnlbnie d n ia  1 4  i 1 6  s ie rp n ia  1 9 1 9  r. 

M T Co drugi los wygrywa!
Główna wygrana:

milion koron.
Poleca Kantor sprzedaży

BRACI SAFfER
Kraków, pl. Dominikański L  1.

(Jeua losów: cały los 80 K, pół losu 40 Ł  
jedna czwarta 20 K, jedna ósma 10 K. , 

Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotnie,
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Kuffl ^t erun* ilr*{kl ku uczczsnlu żołnierza pol-
Otie^a uono.-i, że czysry dochód, uzyskany poJcze 
obchcdu wynosi 10 000 koron.

ZpjaoJa Gzeszka. Dni i 2ó lipca w rynku krnkow 
sldnr jakaś pani, jak  sir; później pokazało. Czf-szka., 
potracona przypadkowo przez kogoś, ośmieliła się 
powiedzieć: ..pclskie świnie'*.. Zapewne miała r.a ję ­
zyku jeszcze i  inne epitety. lecz wobec grcżncj pr 
ttna y publiczności szybko się oddaliła. Ćo za Irak 
kAtuiy, to  ta  bezczelność czs-kich .,pobratymców. 
Naszej spokojnej catuklc zawdzięcza ta pani, że uszła 
cało: gdzieinaz.ej inaczejby z nią postąpiono

Postukiwanie za polskim korni.ou m rewolucyjnym. 
Tpż przód ozpadnięciom się c. k. Austryi, wo ł t a -  
trie j chwili jej niozaszezytnogo bytu c. k. żandnnne- 
ryi, jeszcze pi7eaiaaowaia Polak iw i szakala polskich 
spisków. Oto posiadamy odpis doniesienia c. k. poste­
runku zadanneryi w Koni uchach (E. Kr. 99 łtes.) 
z dni- 26 października 1919 r. do komendy żandar- 
n.eryi w Brzeżanach, że wspomniany poste unek śle­
dził za i ewolucyjnym komitetem polskim, aie bozFku- 
tcctnie.

G co chodziło żandarmem niWnyaekioj. nic wia- 
d.nio. Ja k  się zdaje, c.na sama tego nie wiedziała.

„Dawaj dzwoi'kę“. Osnb;, przechodzące onegdaj o- 
bok wieży ra^uszewej. zaintrygowane zostaw charak­
terystycznym szelestem i urywaną rozmową:

— ,,Dawaj azwODkę — co nie masz?
— Mam tukfdż! — nieco a  ia ih ie  zjedzą" itd.
?.aciekawitX4 tgiądnęli wieżę wkoło, az spostrzegli]

na gaikg, p ry sk a ją cy m  do stóp wieży od strony 
ryrku, kil ku naszych krakowskich ekspresów, którzy 
P f i k ł a d t o y  f i ę  n a  posadźm .,rżęli“ sobie w  ,.sześó- 
ozirsiąt sześć".

Naszym zawodowym praczom, którzyby chcieli łą­
czyć przjjcmne z pożyto.zneriu tj. kuracyę ..świeżem 
powietrzem" z grą w karteczki, polecamy ten salon 
grv c tw aJy  w unie pogodno od świtu do nocy.

Pan Olejczyk przedłożył nam odpis świadectwa fa-\ 
bryki nu.szyn L. Źicieniewjfci >v Krakowie, stwiciiza. 
jacy; żc prcez 11 lat zajął y byl w tej fabryce jako; 
mar oj ulani, następnie jako ini/nalter, a wreszcie jako 
magazynier i że czynności te sprawował „starannie, 
pilnie i ze zraiomośeią rzeczy".

Dalej przędli i j  i mm p. Olejczyk pismo p. Józefa 
O rerkiego, stwierdzające, że n. Oiejczyk w fabryce p 
Gćicrkiigo. nie popełni! ża locj malwersacji.

menf.ów przez urzędy i kooperatywy— to wszystko 
powinno być wyświetlone.

Ale Ło wszystko już »t e m p i p a  s s a t, i.
Obm n h  niema j i iż  w sklepie zakładu o d z ie ż o w e ­

go ani w s z a t n i  l u d o w e j  nawet drogich 
przedwojennych nisteryałów.

Przystąpiono do sprzedaży publicznej każdemu 
żądającemu konsumentowi trochę zapózno, kiedy

już została sama wojćnna lichota.
J choćby teraz obezna dyrekeya była ożywiona 

oajlep-zemi chąń im i. nie wiele to pomoże, kiedy 
wszystkie dobre towary się rozlazły i nic niema.

Ale w interesie prawdy, powinno Sie wyjaśnić 
wszystkie poprzednie tajem nice i poszukać satys- 
lakcyi publicznej na winnych, jeżeli tych się —  
odnajdzie.

T W im i -agarmunii

(P. Mieczkowski a pasek mieszkaniowy. —  Niesłychane nadużycie p. ffaby. —  Reżyser. — Talent aa  
torski p. Bandrowskiego. — Zaczarowany bilet. — Stary  niedojda. —  O ukaranie aranżerów zbro­

dniczej komeóyi).
wicie wiceprez. miasta dra Bandrowskiego, w któ

MIGAW KI TE A TR A LN E.

tojac na scenie i za scena.
Pan Janowski ma być »artystą« Opery war- 

siawsKtej.
Pan J a n o w s k i  jako  > t e r o r l i r o *  zalicza 

się do składu Opery warszawskiej, ale czy jest 
ą, tego dotąd nie okazał.

Kuśeielny wobec naiwnych wieśniaków" może 
& sobia mówić: y o s o b y  d u c h o w n e * —
ale w Krakow ie niema n a i w n y c h  wieśniaków 
i każdy słuchacz odrazu potrafi ocenić głosowe za­
soby pana J a n o w s k i e g o .

Tenorek, jakich w i e l e ,  włoski śpiewak p o 
d w o r k o w y .

Zawiódł całkow icie jako J  o n t e k i głosem 
i z e w n ę t r z n y m  wyglądem.

Publiczność p o b ł a ż f i  w i e p m  jęl i tę krea-
cyę-

Za to pan Janow ski feruje o Krakowie ryzyko­
wne wyroki, jakgdyby był wykonawcą s ą d u  d o- 
r > t n e g o .

Do teg j  pan J a n o w s k i  nio dorósł.
• Kiedy ltv *Pajacach« robi s k o k i  i k o / 1y,  je st 

w swoim żywiole, ale stąd jeszcze bardzo daleko 
do artyzmu i niemniej daleko do rzucania s ą d ó w

Chy ba, że pan J  a n o w s k i wszystko robi po... 
P * j a c o  w s i .  u.

Odezwał «się w nim >b o  m u u . c u I  u s« na wi- 
dol in n e g j >homunculusa<.

ń l o p y  p o p i e r a  n i e w i d o m e g o .

Kraków , 4 sierpnia.
Pan Mieczkowski, w łaściciel domu przy ulicy 

Strzeleckiej 1. 15, ma znajomych i przyjaciół bar­
dzo wpływowych. To też chcąc puścić mieszkanie 
na pasek, zwraca się do swojego przyjaciela poru­
cznika wojsk polskich p. Haoy, ten wysyła dwu 
żołnierzy z bagnetami na karabinach, a ci wyrzu­
ca ją  z zamkniętego mieszkania ruchomości lokato­
ra na ulicę.

Pan Mieczkowski ma także przyjaciół wśród ma­
gistrackich niedźwiedzi, a ci z całą usłużnością 
wydają mu poświadczenie, (!!) że dotyczące mie­
szkanie zostało zajęte na kwaterunek wojsko­
wy. (!!)

Lwakuowany przez patrol porucznika Haby 
b i e d n y  l i ka >r, drogtu rzysta Franciszek Zooot,
biernie do biura k w a t e r u n k o w e g o  m agi­
stratu z zamiarom postarania się o cofnięcie kwa­
terunku.

T u  zastoje już na biurku referenta bilet trzecie­
go możnego przyjaciela MieczkowsKiego, miano-

tyni tenża prosi o zwolnienie mieszkania ale swego 
kuzyna, urzędnika apTowizacyi p. Z.

A wice komeriya, reżyserowana przez Mieczkow­
skiego, a zagrana z talentem przez I-go wiceprezy­
denta dra Bandrowskiego, porucznika Habę i refe­
renta kwaterunków tgo w magistracie.

Muzykę do t j  komodyi dorabia teraz »Przegląć*
I za to bierze olbrzymią pensyę stary medojda 

dr Bandrowski, żeby protegować po biurach ma­
gistrackich swych kuzynów i jeździć powozami po 
m ieście?!!

Na to zaciągamy olbrzymie pożyczki na armię, 
żeby taki poruczniczyna dawał asystencyę wojsko­
wą paska, zoin-ka.ir.enicznikorr!!

Zwracamy się tedy do władz wojskowych t  we­
zwaniem, żeby ukarały przykładnie niesłychany 
wybryk p. Haby, zaś m agistrat przesti«!gam y 
przed tego rodzaju nie uczci wem i drażniącem In -' 
tlność postępowaniem.

(Cudaczna r"klams —  Cyrkowe wystrzały dyrekcyi >Nowośd*. —  B reilzący Comobis. — Głupko­
wata dyrekeya. —  Szarlatan Motto-Phoso — Ełegaucya fryzyerska... —  P chły). .,

Kranów, 4 sierpnia jMotta-Phosa, nazwanego w g ł u p k o w a t y  spo-
W r z a e k l i w a ,  n a t r ę t n a  reklama robi i fcbł> p/z',z dyrekcyc »N owości*— zagadką i  i wie-

swvje... > len — to już nazywa się j-wpadn^cieuu, bo_ śego
Najiuarniejazy piogiam w i d o w i s k o w y  znaj-

dzio liczną publiczność, o ile się ją  znęci cyrkow y­
mi a.iszam i, opowiadającymi o n a d z w y c z a j ­
n y c h  śpiewakach warszawskich, tancerkach fran­
cuskich i gim nastykach japońskich.

Inna rzecz, ja k  r.ygląda l s o u  przedstawienie.
W  ten sposób »c r d y e u j ą * właściciele 

; trzy ku Nowości PilaiCki i Gawlikowski.
Tam -tam  reklamy puszczone w r  a c h, pan G a­

wlikowski nasadza t a j e m n i c z ą  nuuę i opowia­
da o tein. ja k  w najbliższycu dniach zjedzie do

jodzaju bzdury widzi się w Bochni ałbo w  K i e l -  
c a c h, nie w teatr/.<•, ale w b u d z i e  podczar ja r ­
marku, ale za 20 halerzy.

A no zatem pożal się Boże —  farsa, tłóm acziua 
z n i o m i c c k i o g o ,  grane bez żyd a, bez nerwu 
j.ktorskieg‘0, przypomina culkiom a m a t o r s k i e  

tea-1przedstawienie w k o 1 b u s z o w s k i  e ra kasynie, 
guzteby też śmiało mogła występować p r  i  m a ­
d o n n a  (!!) z -.Nowości* p. Ż u l a  (dlaczego Ż u ­
la !? )  Zareiwska, oczywiście bez w i e l k i e g o  po­
wodzenia!

»Nowosci* S  a r  % b e r p l i a r d  i E l e o n o r a !  W reszcie najwspanialszym p o m y s ł e m  dyrek- 
D u s o obok C a  r u s a  i S ł e z a k  a, stary w y g a , torskich k a b o t y n ó w  to ^ a n g i e l s k i *  (!!)

taniec Jó zefa  Pandna.
Myślałby k t o ś  wedle programu, że to rodzenj

Pilarski jirzytakujo mu p o w a ż n i e  głową
tymczasem produkują się jakieś 
M o t t  o-P h o s y  i  inne P  a 1-

l i  j o h l t .im i t i i m  M liii ediieżswiga.
Dzieje zakładu odzieżowego, to typowa łiistoryn 

n u s t r y a c k i e j  centrali, obliczonej na niezaspo- 
kojenie potrzeb ludności.

i Wzmiankowaliśmy już ogólnie, tf-9 za poprzednich 
dyrekeyj działy się tam dziwne lusiorye, obecnie 
wiadomo, że historie te znalazły początek epiltgu 
we waieśionem przez kamibyę specyalną komitetu 
dla zwalczani i lichwy — doniesieniu do prokmra- 
torvl

- Oo z tęgo wy niknie —  truono przewidzieć — 
drr.T-1 doniesienie poszło do delegata, ale ta spra- 
wiedjit/ość na poi olnym i narowist.ym bW!Rznie 
koniu jeździ, w każdym razie zajmujące są szcze, 
gw y niektóre owych dziwnych historjj, które tu 
»pro me-noria* zapisać trzeba, abv o nich snać Te- 
rnda nb zapomniał i, zwłaszcza, że, jak wiadomo, 
przepaskę e j  oczach nosić zwykła.

Tak więc materyaly, konfiskowane u Kupców 
po 2 koro*v, aprzeilawalc się w owym Zakładzie 
odzieżowym podobno po koron tf , czego oczywi- 
ście niictby pasłacm- nazwać nie śmiał, bo i niby 
»c *i i b a n o *  ^ 7j piwek?

Koszule rekwirowane po 16 koron, szły nastę- 
pnie po koron 40 w sklepach, cieszących się sp:> 
cyalniH sympatyą dyrekcyi, po ile te sklepy płaci tg 
Zakładówj to dojMero rzecz do zbadania.

Tak ramo łnne materyaly przedwojenne bardzo 
dobr a, alt tarło przydzielone Zakładów i, znajdowa­
ły się u Mtęi»nl« w sklepach gdzie je sprzedawano 
bardzo drogo — dlr.czsgc, jaką droira fam weszły, 
biedy powiony były dostać eię wprost do konsu-

a w teatrzyku 
C o r n o b i  s y 
k i n y .

T o  zaczyna już przekraczać g r a n i c e  w tuma­
nieniu poczciwej publiki.

Zapłacić za lożę 60  koron i  słuchać pół godziny 
Jo zefa  Cornnbisa, d e lc 1 a  m a  t  o r a świszczącego 
nosem i  bredzącego głupstwa o ludziach w Polsce 
z a s ł u ż o n y c h  i poważnych a  przytem g ł u p ­
s t w a  kabnretowm n i e a k t u a l n e  i nudiie, to 
trochę nieprzyjemnie.

Zapłacie za krzesło IG koron 20 hal. i oglądać

L-rat lorda S a l i  s b u r e g o  zjechał n? występy do 
*N ow ościi.

Ale g d z i e ż  thni...
Fizyonomia, jakich tysiące widzisz na kranci 

Ł y c z a k ó w  a, elegancya s u b j e k t a  f  r  y- 
z y o r s k i e g o  z Każnderza w so b o t? i —  m o- 
n o k 1 w oku. Nie Pa!ldn, ale prawdziwa pała...

Dodajmy do tego rozpaczliwie rzetnpolącą or­
kiestrę i pcbly w fotelach, to  obraz »NowoścI* bę­
dzie kompletny.

tn id a
nic wytoczyło śledztwa?!

(Afera n. DJcwońsklego. —  Jeszcze o p. Illukiewieżowej. —  Pióby zatuszowania sp.awy. — Dr. Stu­
dziński działa na własną rękę. — Polityka sGłosu Narodu*... — Obciążające ze-nania. — T o  nie

przynosi zaszczytu władzy miejskiej).
Kraków , 4 sierpnia. 

Czytelnicy przypominają sobie ciężkie zarzuty, 
które poczyniliśmy p. Dziewońskiemu, kierce nikc- 
wi m iejskiego biurr węglowego z powodr foryto- 
wania właścicielki wielkich składów węgla, n ieja­
k ie j Illu i.it p icze we; z krzywdą drobnych składów 
a zwłaszcza ogółu Konsum^ itów .

Zarzuty byłv ciężkie, należało więc spod ziw ać 
się, że prezydy im m agistratu wytoczy śledztwo 
p. Dziewońskiemu.

T ak  uczyniłaby każda przełożona władza, cho­
ciażby ty ła  ja k  najsiln iej przekonana o b e z p o d ­
s t a w n o ś c i  za-rzutów.

^ledziwo trzeba było w tym wypadku w ytoczyć, 
choćby ty lko  dla w n u tato w  anla stanu rzeczy, bez 
względu na p r z e k o n a n i e  przełożonej wdadzy.

raczejTvmezaśem w m agistracie zrdatwiono, a 
posfanowiono z a t u s z o w a ć  sprawę.

Podjął się togo istniejący w łonie urzęd lików 
magistratu krakov'ckisgo K o m i t e t ,  o c h r o n y  
c z c i ,  który zwrócił się do prezvdvum m agiitratu 
z prośba, ażeby z e z w o l i ł o  p. Dziewońskiemu 
wytoczyć proces sądowy.

Nikt oczywiście nie może zaDrzeczyć T>. Dzie­
wońskiemu prawa do poszukiwania zadośćuczynię- 
i.ia na drodze sa lo w ej, ale tu nie choazi a  to , co  p. 
Dziewoński ma sam ze swej strony uczynić, lecz 
o to, co no winno było uczynić prezydyum m iasta.

Olóż prozy l , u u miasta powinno było w ytoczyć 
śledztwo pi zecie, ko p. Dziew ońskiemu, nie ogląda­
ją c  się na jego i k c y ę  s ą d o w a .  t

S ą  to  postępowania zgoła o d m i e n n a ,  1
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F . Dziewońskiemu wolna staw ać przed sądem 
w roli o s k a r ż y c i e l a ,  prafcłew.ązystkienj utoń 
p, Dziewoński powinien hyl stanąć przed m a g i 
b t r *  o k  i m organem śledczym.

Kom Lot ocraony czci nie miał w tyra wypadku 
n 1 o óo czynienia i powinien był oświadczyć otwar­
cie* że p. Dziewoński byłby postąpił n a j  w 1 a ś c i- 
w i e j ,  gdyby sam poprosił o śledztwo urzędowe.

Komunikat kom itetu ochrony czci je s t b e z ­
p r z e d m i o t o w y m  1 n i e s m a c z n y m ,  
to też prasa krakowska nic umieściła go z w yjąt­
kiem jednego ty lko »Glcsu Narodu*.

Na stanowisku, zajętem  przez nas, stanęła p o- 
z a m a g i e t r a c k a  władza, jak  się powiem do­
wiadujemy, p. starosta S t u d z i ń s k i  wytoczył 
śleartw o w te j sprawie.

Przesłuchani zostali niektórzy f u n k e y o n a -

: r y u o z e magistratu, a prz-adawszystkign przesłu­
chani zostali członkow i; > J e d n o ś c i « ,  stowarzy- 

1 skrada d i o b v  ? h h a n d l a r z y  węgla, któ- 
, rzy zezuaii obciążajaco dla p- Dziewońskiego.

Co na co p r e z y j y u m  m i a s t ‘a?!
Co komitet ochrony czci?! 

j Co wreszcie » G ł o s  N a i o d m ,  który jeden ie- 
; dyny s k  w a p 1 i w i e umieścił wymieni m y kotnu- 
.nk;U?ł

Dopiero p. s tarot ta S t o a z l ń s k i  wskazał wla-
jściw ą drogę, wstąpił na nią i zarządził śledztwo 
i przeciwko Dziewońskiemu.

Starosta  dr. S t u d z i ń s k i  uczynił to , co po-  
[ w i n n o  było uriyriić prozvdyum m tista. 
j Tc me przy no w zaszczytu w ł a d z y  m i e j ­
s k i e j . . . .

Kiedy Aleksandrowicz sianie 
przed hratkumi sadowemi?!

paskars: rudy Aleksandrowicz. —  
Dlaczegg nie rozpisuje się rozprawy?!!

Kraków, 28 lipca.
Sina Aleksandrowicz po utracie paska tyto  

ntoweyn i po znaczne?" obcięciu paska papiero­
wego, n a  obecnie w i ę c e j  wolnego czasu, to 
też można go często spotkać na plantach, albo 
na werandzie kawiarni.

Ludzie, znający nieco stosunki krakowskie, 
zapytują na jego widok:

—  A cóż jest ze sprawą Aleksandrowicza?!
PyUwiie takie powtarza się c z ę s t o ,  ale 

n i k t  nie może na nie dać odpowiedzi.
Wiemy, że śledztwo sądowe przeciwko Ale­

ksandrowiczowi zostało ukończone 1 wypu­
szczono go na wolność. (!!)

Wiemy, że sędzu śledczy zebrał dowoay 
winy.

Mijają tygodnie i miesiące, a o rozpisaniu 
rozprawy nic nie wiadome.

Ozy taką zwłokę może sąd uzasa dnió o lt o-

Ałek tandrowicz pro .rokuje.—  Dowody winy.—  
—  Go powie na to p. Wolter?) 

l l c z n o ś e i a m i ,  (!!) którym nie podobna ua- 
pobiedz!? 

Opinia p u b l i c z n a ,  bardzo obecnie w r a ­
ż l i w a  na wszystkie' sprawy paskarskie, mówi 
z przekąsem o aresztowaniu i zatrzymaniu we 
więzieniu sklep 'karki, która sprzedawała litr 
mleka o kilkanaście halerzy ponad taryfę, 
a o uwolnieniu Siny Aleksandrowicza, którego 
pasek szedł na krooie. 

Sklepikarka usłyszy w k r ó t c e  wyrok —  
zaś paskarz Aleksandrowicz chodź? sobie 
w najlepsze po kawiarniach 1 teatrach. 

Możeby pan prezydent sądu wyższego, Wol­
ter, wglądnął w tę sprawę 1 skierował ją na 
właściwe tory 

Opinia publiczna m a  z a u f a n i e  do sądów, 
alb nie należy tego zanfanla podkopywać. 

Aleksandrowie^ należy co rychlej postawić 
przed kratki sądowe!!

9  •
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Hyeny-Indzie. — Zbawienna akcya Kółek rolniczych.

czych. — Poplerajm
Wobec cora* cięższych warunków bytu, wsi ód któ­

rych przyszło żyć nam, świadkom wszechświatowej 
wejny,

w ile c  coraz bardziej paourząi.ego się paskarstwa, 
które. Jezacze ciężsi wnl ue-yniio te warunki,

wobec n i e d o ł ę s t w a  czynników administracyj­
nych państwowych, zaczął Sie szerzyć wśród rnęka 
nej ciągłą wal/ ą O byi ludności prąd, zmierzający do 
złagodzenia we wspólnej pracy tych tiuduycb do 
zinesiem  warunków 1 do uniezależnienia się od grupy 
ludzi-hytii, którzy zagarniając wszystkie dziedziny 
trudni 1 przemysłu chcieli do ostatniej kropli krwi 
wvh i  organizm społeczny.

Trąd ten objawił ,-ię na zewnątrz w powstaniu c v  
łej powodzi rć.żryćh konsumów, skiadnic towarowych, 
lo v  ajzystw spółdzielczych ud.

Na plerwLzy plan jednakie wybiły się bezsprzecznie 
Zwłąr«l skciaroiczny Kółek rouiozych.

Instytncya ta j owstała jeszcze przed wojną, & za­
daniem je j było i jest łączyć JlI: najszersze warstwy 
Bootn-Z) istwu, dla ułatwienia mu stosunków ekouo- 
n Ic i Dych.

W cjLa -  co jest ciekawym objawem —  wpłynęła 
baidzo dodatnio na rozwój te j instytucji, a  ł teraz,: 
kieay zbliża się czas pokoik, rozwój ten postępuj u 
szybkim kukiem.

Dla zup snania ogołu ze swą działalnością ogłosił 
niedawno „Związek" sprawozdani? za okree dwuletni 
t  j. 1517— lS li .

— Milionowe cytry. — Pożytecmoćć Kółek rołnl- 
y Kółka rolnicze.

Ze sprawozdania tego wyjmjjomy kilka cyfr, świad­
czących 'wymownie o pożyteczności instytucyi.

Prawie wszystkie miasta i miasteczka, a niejedno­
krotnie i wsi w G alicji posiadają skhdńlce 1 sklepy, 
należące do Związku.

Członków skupia Związek w swej organiz&cyi po­
nad 50 tysięcy, z kapitałem ndzialowym 4 J  miliona, 
a kapitałem pożyczkowym około 12 milionów: łącznie 
kapitału obrotowego pcuad 16 milionów koron

Roczny ebrót kasowy przedstawia imponującą su­
mę 146 milionów koron. Od udziału płacono 5—8 j»rc. 
dywidendy, co świadczy o rentowności przedsiębior­
stwa.

Należy ta zaznaczyć, że nie uwzględniono w sta­
tystyce licznych iridsei wości, któr-. a pov.clu wypad­
ków wojennych (wscticdi ia Galicy:;) lub innych przy­
czyn cytr statystycznych nadesłać nie mogły.

Kównwż ne uwzględniono miejscowości, w których 
Kółka rolnicze dopi-io się organizują.

Po uzupełnieniu statystyki cyframi z wyż wspo­
mnianych miejscowości „Związek" przedstawiać bę­
dzie. potężną organizację, licnąt« około 160 tysięcy 
członków, z 6 milionami kapitał! udziałowego ą l i  
milionami kapitało pożyczkowego.

Jed ne i »ło! em -Związek ekoftóKiczay Kółek nł 
.liczydi", będąc instytucją opart; na jaknwjbaidzie) 
dsmokratycznyi h podstawach, zasługuje ze Wbżecł 
miar m. poparcie.

M o r t a f e c y l i M t z c
Trójka hultajska, czyli trzy „ananasy**, albo pijak, 

tee rka do zębów za 15 koron. —  Lora za 2 K 
Zakopane, 26 Upca. I 

W peprzedniej korespendoncyi doniosłem o b o l - j  
wa e u r i o k i e  j  trójce, złożonej z ra c .m is ti-a  żan- : 
darmeryi, Iwulą Habasa, inspektora policyi Szymona 
Turyny i dra Józefa Wleselraana, którzy uniemożliwili 
odstawiacie znanego lichwiarza hotelowego, Włady- 
i lawa Dtikiewicza z Zakopanego do więzienia w No­
wym Saezu. m-

Każdemu z tych balszewlków zakopoćsklch należy 
tie csifcna wzmianka.

Pierwszego woźmy pijała i sławnego łapownika 
Szymona Turynę, przeciw któremu wniesioLem zo-j 
stało doniesienie karne o zhrod: ię oszustwa, pologa- 
jaeą na tern, że zastępcy burmistrza w Zakopanem, 
M l e l e c h o w i ,  nieumiejącemn dobrze czytać, pod­
sunął do podpliu zmyślone 1 fałszywe zarządzenie 
» ia i ehflośd gmimiaL co do opróżnienia domn nie- 
jshiego Antrnikgo Palhamera, rzekomo z powodti nie­
bezpieczeństwa zawalania się,

Rusin i konsyliirz. — „Chory" Dzikiewicz. — Szczo- 
50 h. — P. Studziński w walce z lichwą.

Falhamcrt-wi było takie pozorne zarządzenie gminy 
potrzebne do wypowiedzenia mieszkań lokatorom i 
podwyższenia następnie czynszu.

T j  łajdactwo pijaka Turyny wyszło nc jaw, donie 
sienie wpłynęło lo c^du i tależy mieć nadzljję, że 
starosta nowotarski Di Łącki, człowiek dzielny i e- 
nergiczny, zrobi z Turyn, porządek w najbłliozy* 
czatie.

Drugi bolszewik, irzęduja y  z kieliszkiem w ręka, 
to Iwan Haba«, zacięty Ruiin. który uinyalme stara 
się kwyżować wsztlkla zarządzenia władz, by wy­
wołać zamęt i nieporządek.

Wielefcy o tern mogli powiedzieć sami podki inea- 
dni Rsbasa.

Powtarzać y, .e Habas jast człowiekiem więcej jak 
dsrpewnim i dlatego też nie mole pełnić skrżby ’na 
pcgrai iczu, gdzie ma bardzo niedaleko do j s  ych po 
bratywców.

W tesfcia traacś anmaa —> ton najsiŁacsnii jazy, to

pan ,d:cnsylarz“, Dr Jóżef Wiesalman, właicleiel 
awóch r-ili w Zakopenem.

Ten a c  a n a s i k. zajmuje się nietylko praktyką 
lekarska (wysławienie śwmdoctwk DziklewrlezowŁ wa* 
dle któr, go ersnsport tegoż z Zakopanego do N, 
cza z agi a ć a ł  jego życiu!!) ale „boa tego -pcaWŁi 
sebie skromnie, cichutko, bez wszeiudego rozgł . u — 
lichewke mieszkaniową.

Pan „konsyla;*" żąda bowiem za jeder poaoik ooz 
światła i bc-z usługi nie mniej jak  600 K  miesięcznie.

A więc z d y s t a n s o w a ł  w pasku misizkamowym 
nawet takiego staiegc sswrdc' roa, jakirr jest „przy*
i’tnraiaczck“, Władysław Dziklewlet za awynr (ja iu - 
;iezn Lndclklcm.

I  cóż dziwnego, żo pod tym pa..'0natera szaleje w 
Zakopanem lichwa żywnościowa i anlewka...owa.

Taka J a n k o w s k a ,  prowadząca penjyonat w 
willi „Granit" pakuje swvch gości do wilgotnych nor 
na poddaszu, żywi ich flaczkami ł JtTskim kompo­
tem (ziemŁlaki z kapustą) a bierze za dzień oa osoby 
5u K.

Żalą się też ogólnie na stosunki w wprosż rozbójuieso 
prowadzonej „Kleneusówce" i pensyonaoie „Nie- 
czuja".

Jasno należy stwierdzić fakt, i *  ■dfcm »i,v f lichwa 
w Zakopanem wybujały niesłychanie.

Za ezczitkę do zębów płaci się w droguenrl G o. 
mana 15 K ; font czereśni w kramie O. Kwapień przy 
Krupówkach — nawiasem mówiąc jest to jedna i  na), 
bard/iej p a s k a i  s k i c h  speluńej. —  i i .  ruje t K  
bm..a w kawiarniach 1 restauraeyaeh, juk Piianow- 
sklego, Karpowicza i Muchowlcza 1 K  za cztulcę, alap 
ska .tawa 2 Y. 50 hal.

T a lie  c brabowywanie przyjezdnych nie możi trwąć 
długo, jeśli się nic chce ski rowaó fali letólków do 
zagranicznych uzdrowisk.

Obowiązkiem starosty d :: Studzińskiego, dolegali 
mlr-łsteiyum aprowizacyi na Małopalskę, jest wyirwai 
konsekwentnie w watce z pijawa, mi pasKarskieroi 
choćby one były uuc bntne i zucnwałe, Jak słoniowaty 
Dzlkiewicz, albo n u  podstępne, jak rudy dr Wiesm 
man i jego koleżanka w pasku p G. Kwapień (1 k| 
czereśni 18 K).

Litania zakooańtklch lichwiarzy dopiero zaczęta.
Napiętnujemy każde łajdactwo do; najuniejswA] 

Htcści, alt dinsagamy się współdziałania władz.
Niech okaże choćby odrobinę energii komisarz kll- 

matyciny BłockL
Ża.ująeą herdę * eKarzy aresztować i  Od.ławue do 

Krymlrctu w N. Cączu, n równocześnie odbierać koi. 
ceuye na prowadzenie penay ona łów, rzgledtae ho­
teli i reslauracyj. W przeciwnym wypadku będą mogtt 
zjechać na drugi rok do Zakopanego chyba wyłą­
cznie włamywacze bankowi-

WL A
•em m

1 Kraju.
Z Witllcokl korespondent nasz pisze: 
i'. Roman S t o p a  .wtaSciciel zakładu mechanieefto- 

tefhnicznego w Wieliczce wynajął swego czasn od p. 
Czernecki .gc., znanogo k ięgana nuBułkai-ie, składa­
jące się t  nw >ch pokoi 1 kuchni przy uL Mickiewiesa.

Mieszkanie l>ylo przcznac,onS na mający się otwo­
rzyć warstat ioerhanicznc-teciraiczny, Czynaa wyno­
sił 61! IC miesięcznie.

Tymczaseiii w lipeu b r. p. C.zernicwl bez uprze­
dniego wypowiedzenia p. Sto na wynajął to samo mie­
szkanie iauemu lokatorowi za lOtf K miesięcznie.

Kiedy w dniu 8 lipca ojciec p. Stopy pnyby do 
wspomnianego mieszkania, zastał wszystkie urzwl O- 
twarte, a z rzeczy a ul siadn.

P. Stopa wystąpił przeciwko p. Czerneckiemu nr 
drodze sądowej, zanim jndnakze rad rozstrzygnie opra­
wę, należy postawić p. Czerneckiego pod pręgieta opi­
nii' publieznej. *

Z Bochn’- korespondent nasz pisze:
Na dworcu kolejowyir w B o c h n i ,  portyer, 

który pilnuje porcądku Drzy kasie, otacza s p e- 
c y a l n e m i  względami Bneutraliiych* i poflaMMy 
ułatw iając fen nabywanie niletói s  Ku ogółnomu 
oburzeniu pasażerów, pozwala on mianowicie ni. 
kupowanie uiletów przy okienku z boku, podczas 
gdy wuzysoy isui pasażerowie muszą się tiooąyt 
w ogonku, czekając na swą kolej.

Naczelnik stacyi w Bochni powinioii zpatłać t| 
eprawę i ni u pozwelić oa syatem procek yjny, -te , 
nmaay wobec naełyoh »ne«tniłnyCiJ«. Naiczałóby 
kres położyć p a s k a r s k i m  machinasycnr bo­
cheńskiego Dortyera!

OBIADY DOńlOWE Z 3-ch LAN 
^  6 koron ——

w abonamen .io opust. — Fraków, GołęMa, J0 l  p.

„PEDAHTEBYA,
PRAUtlJL BIAŁEJ BffiLIZRY

zawiadamia, te obecnie z powodu pnwtęt-zenia 
zakłada atururezti będzie wyprane Kćłtnferzb- 
mankiety i t  d. zagładom „Tęoza“ w Kraaowu 

de najwyżej Z  t y f o d a i .

. Wyjazd poatz AL Skarbka no Pzry i  rwlązany
)cet — J 'k  ty ch że  — z przygoto-rzHem kół politytz- 
nyeh ente^ty do iryślj autonomii Gali# 1 ,

Ukonstytuowanie się gablzeti w nowym zk'zdcl# 
noc* prze wodnie,twe n> preio:ers. Paderewiiueeo, oczeki­
wać l.ależy z początkiem bieżącego tygodzda.

S z c y t  bezczałnotci. „Wyzwolenie tizza: ,,‘/.yd«ł 
ziritrykaiiscy zunuerzają podobno wystąpić de Wil- 
st oa z żądaniem, aby wstrzymano tranepertj żywno- 
ścicwe do Polski, dopók. mc ustaaą przesaiowania 
Żydów. Jeżeli to prawda byłoby to doprawdy siczy 
lam bttczriM fcL". _____



Kosza lada mlelska.
Poświęcający aię radcy miejscy. -  Nieobecni. — Zn

Wymykanie się radców 
Kraków, 28 lipca. 

C»fm jak  czem. ale b w o j ą radą miejską Ki aków 
mc i*, git; pochwalić i poszczycić.

Taki p»m>je w niej d o b ó r godnych laiców pod 
ważyłem  znawstwa spraw miejskich, 3nmienności. a 
pntoowsryslkiem pilności.

CH ludzie poprostu golowi są zarowle tracić w pracy 
dla dobra miasta.„

Dla oceny tego ostatniego faktu wystarczy przyjść 
do lali pc siedzeń w czasie obrad Rady. Każdy gość 
mmi wyjść zdumiony wysokim ich poziomem, rzeczo­
we śeią, a pmdewtzTSikiem nlezmiernem zajęciem się 
sptoUrauii ogólnemi, jakie radcy nasi slrwetni podczas 
ty«h obrad ujawniają.

t± A  na stronę, ale obrady naszej wysokiej Rudy 
prte&tawiają obraz godny Abdery, cz« Pipidówki.

B iaediw i.yttkitm  a rtguly radców La tali rzadko 
jw t «bec«j ci. wtęee] ni. połowa.

i ą  i tacy Jttórych na p.sledir.ni ich nigdy prawie 
u *  Bi* widują.

Tn^ezną n aJejszośo nanowi względnie gorliwy wy­
jątek i  LI o Wszv*udcm zwykle rozstrzyga.

Ale nkwdt i wśród większości tych gorliwców zwy­
kle nie widać badnego zaintereeowmila się iozpatry- 
WluiMll »pi v n iu  

JC i-li fctóiy głot zabierze, to widać odrazu żo 
z ». V  spluwą zapoznał się on dopiero w ostatniej 
cLWili i opinią jego, wypowiadają zresztą z najwięk­
szym tupetem, za. W ieje  zaraz jakiś -adca magistratu, 
albo „macher* z pośród samej Rady, Który sprawy 
chód trochę ,Jiin a l“. To też beznadziejna jabw ość 
ieae najwybitniejszym znamieniem obrad naszej kra­
kowskiej Rady.

Natomiast „mlło“ jest widzieć szybkość, z jaką iiaj- 
wjisalejffze sprawy są załatwiano.

Wysokim i świc-tnyth radcom niezmiernie się spie* 
s ty — sUie. Zapomina o tern stale jakiś krasomówczy 
rtdea poorani własnego przemówienia, przedłużając 
go w nieskończoność, ale szybko mu o tern przypomi­
nają zwykie koledzy radcy, wynosząc tlę dyskretnie

*wcy i „macherzy". — Szybkość czy pytlowanie? — 
na kolacyjkę lub 1 jarcięia.
w czasie nujzapaleńszych wywodów mówcy.

Z wyłlo w połowie obrad połowy początkowo obra- ■ 
dujących już na sali niema. Reszta —  stosownie d o ' 
temperamentu — allo  kręci się niespokojnie i roz-: 
mawia z sąsindumi półgłosem, a parte, albo też drze-; 
mie, z rezygr.acyą czekając końca. J

Alei koniec n i e s t e t y  tak prędko przyjść nie chce.: 
Prezjdyum bowiem i magistrat ze swojej strony,' 

znając swoich radców, starają się na porządek dzień- i 
i y wstawić jak najwięcej fp aw, aby je  za jednym za- ■ 
mach in ?.przebiczowano“. Wytwarza się wtedy jedyny | 
na świecie widok. !

NajwytrwalBi ojcowie miasta, nie mogąc sie iocze-j 
kać upiagnionego terminu wyjśeia na kolacyę, a lbo. 
gdzieś do kluoiku na, karciętta, poopuszczali swoje | 
miejsca i skupiają się około trybuny prezydyalnej.; 
Przewodniczący zwykle ju t wteay ant chce, Ani może j 
utrzymać porządku obrad 1 cal„ histuryn przeobraża: 
się w półprywatną pogawędkę, czy też mały improwi-l 
zewany wiec, w ktoryn ujawnię cię nawet p frn e  o-! 
żywienie Jedni mówią przy toni do wszystkich, inni1 
Jo  tiebio tyiko i najbliższych tworzy s: j  mały gali-1 
matjas, w c-ude którego cciaz t-c. jakiś ladcr w dal-. 
szyn, ciągu uię wymyka, aż wreszcie przewodniczący,! 
winiąc peprestu ' pize.ażająr, niekompiot, ogli iza 
zamkniecie posiedzenia11 J — nnita la comedia j 

Jeżeli teraz dedamy jcizcze, te  w ostatnich cza-' 
e:iA. już od kiiku miesięcy rzadito który z radców: 
rzadko kiedy zjawia się i na kejnisyath — to będzie 
my mieli obraz żywotnej działalności Rady miejskiej i  
krakowskiej w roku Pańskim 1010, poczciwej, świe 
tnoj i wysokiej. |

Zaiste, jak  z tego wszystkiego widaó, ci panowie' 
już ia m i nie wiei*ą a ni w swoją kompetencje, ani mo-i 
/liwoić swoich dłuższych Jeszcze rządów, jak  słowom1 
star.rwczo machnęli ręką La ogół ludności, miasto i; 
wszelki, iprawy jego. j

Czy i na nicii r.ie czas już, aby ogól machnął ręką,: 
i to D&idzo energiczhie? |

M  (o leż
Nie pleuilag al I li© pijaw ki. —  Bezczelność. —  Paskarski układ. — W ilk •ytn i  owca cała. 

mądomł, lec*  m ąką. —  Denuncyacye p. W . —  W spóliilk A araof).
W -cen sp osób  dostarczyli p. W yroblszowi: ku ­

piec Finkelstetn i  Sittoiakt w Podgórzu l  A t-ah a- 
m f Moryc w Łudwinowie większe ilości mąki, oti-

KraROvt *8  lipca.
Do gąleryl pask*r*\ , rekrutujących się z pośród 

urzędników Ł ukow skiego m agistratu, należy p. 
W ładysław W yrobisz, ■derownik X -tego biura 
okręgowego w J tębnikacH.

N - ccó t uudjbuy t»u p w  du wszystkich 
i  n u r e k  p u k a n y , L J. puszcza na pas k , oo mą 
da.

P asos jago jednakże ma swoje w y b i t n o  ce­
chy, odananga ńę uiLinowjcie niezwykłą b e ir 
c z e l n o ś c i ą .

ta n  W . bowiem, jako  kierownik “prowizacyjne- 
go u n ra  okręgowego, jeet w posiadaniu w szokid i 
kont ł/wnodciuwydj wo i — korzysta z nich w ca­
łej paM .

Zawiera on przy tern mniej w ięcej taki układ 
* dostaw cą danego artykułuj użycm dostawcy 
a . p. 100 kartek  na cukier, połowę ilości stąd uzy- 
akuijpj puracza na pasek Łam, resztę po*w als pa - 
ś d e ł a  pauiL dostawcy.

w ak sy ty  i  owca c a ł a
1 1  ■■■ ■■■■■ ! ■ »

kfu, smalcu amerykańskiemu i L d.
Intereea tanie muszą byó h rdzo liczne, wiado­

mo bowiem, ie  p. W . nie piąci pieniędzmi, tylko 
mąką!

Pan W . posiada również wybitne zdolności po- 
lley jn?, rozwinięte mpowne pod wpływem o b c o ­
w a n i a  z p. llacsorem , ajentem  policyjnym.

MewjrgLdnycn (lia uetne ladei usuwają w bar- 
d-ao łK-oety eposób:

P . Vv. denuneyuje, a K aczor aresztuje.
T a k  było z p. Franciszkiem  D., Którego wskutek 

f,enuncyacyi p. W. trzymano kilka dni pod »Te- 
legTafem*, zanim policya przekonała się o bez­
podstawności te j denuncyauyi.

Oto obraz j^tsacze jednego »ł z 1 o w i e k j  p o- 
t i o i w e j o ł ,

Ffcttfc W yrobisz! Oo te ł  pan wyrabiasz!

Sędzi? miał ty ć  p . ar Hi bel, ktorego u ostmnic, 
chwili zastąpił p. V'oj*kowski, który spełnił to ticią
żliwe zadanie bez zarzutu, przyczem pomocne mu oyh 
obie drużyny, grając wzorowe Jedynie kiLs.ii ,,panor,J 
z tijbun, kazywało swe zupełnie nieuzasadnione nie 
zaEoTBfónje obrażliwymi okrzykami pod adresem sę 
uziogo. Niechże ci panowie pamiętają, że podobnen 
zachowaniem stwierdzają pubi.cznie jvi ój zupełny bral 
wychowania i zachowania. O l e j a k  był w „zash 
nmtch‘u zupełnie zdrów i wypoczęty i bardzo małi 
się ruszał na boisku.

P o z ii a ń s k i był wj-czcrpany i zmęczony, i takia 
bardzo mało się ruszał. K o g u t  grał w jednym bu 
cie i bez szwanku na nkooutlj nodze dokaAćzy 
matefc u. Świadczy to chlubnie i „delikatnem11 Łacho 
wariu E ię  Crccotii wobec przeciwnika.

C r p u r s k i  pc dłaższej przei Je  grał znowu w o 
brenie Wisiy. Sądzimy, te  przy pilnym trainninga uzj 
tka oa prędko swoją przedwojenną formę.

C i k o w s k i  był bezsprzecznie najlepszym graoten 
na bcisku.

S z u b e r t  w bramce Wisły był całkom przułwo 
jciiLy

S y n o wi e c ustawił zupołaie fałszywie drużynę d« 
ofciony bramki przed wolnym rzutem, doskonało zre­
sztą strzelonym ptzez Poguta. Widać z tego, it  
i w „tajjaśr.i^jszej1 giowiG błąd się moio trodzić.

M i s t r z o s t w o  f f  i c  d n a w piłce nożnej 
wygrał Rapid, po niir następują: Rudolfshuegel 
W AC^ WAF.. dpotrklub, Atnst j ,  zy, FAO., E «th&  
Sinikn-rlng. Walker.

K. S. J u t r z e n k a  odniósł w Łodzi zwycięstw* 
3 ; 1 w spotkaniu z „Łódzkim klubem ev,jrtowym“. 
Klub łódzki podejmował gości krakowskich bardzo 
serdecznie.

Zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Anglii, któro 
odbyły się w zeszłym tygodniu w otandford Bridge 
r-ie ^rznudziły zwykłego zainteresowania wskutek 
nieobecności atletów amerykańskich. Bieg na 10® 
yardów wygrał Anglik Hlli w 10 ssl.. W rzucie kulą 
zdobył pierwsze miejsce Szwed Jamien 12*98 metrów, 
Skok w dal 1) Petersen (Szwecya) 6'88 m. Skok
0 tyczce 11 Hegiirom (Szwecya) 3,35 m. Skok w ** y ł  
1) Baker 1‘80 m.
— --------------------------------------   ■ —— — ■ im EF

P o  z a m k n i B c i u  k r o n i k i ,*
Polsko - sLaiłńyuavflk«i Izba hrnd.01. _  po­

wstała i rozpoczęła czynności. Celem Izby jest 
dfj/.enio do nawiązania ś c .ś ie js z e j łą .nos, i  
ekonomicznej pomiędzy1 Polską a  krajami ckar.- 
dynawskteml: Lania, kinlandyą, Norwo^ą
1 Szwecyą, jak również Izba ma za zadanie uła­
twiać bezpośrednio stoaiinkl handlowe między 
m ędzy Polską a Skandynawią przoz udzielanie 
należytej pomocy i dosus zanie niezbodnycn in- 
formacyj. ■

topMiinik nlepółomlcki
(Nlnńi Kumor. NodużyeU. — Cudowne lek arstwo: łapówka! — Koncesy*. Niemoralne ży­

cie. — Oburrfcilie i_i„ dsańuót j.
r "t • (O d n a s z e g o

Niepołomice, 26 lipca.
Komendantem poBteruuku iandarm eryi w Niepo- 

łornicąei, je st niejaki Krem er, narodowmjfci nie- 
mieckH|.

Na OUtoowiiaku tem był on jeszcze za a u - 
s t r  j  a i k i c h  czasów. Gościnne władze polskie 
POzOOt-»s iły Krem era na tem samem stanowisku, 
ndmo Uemrycb nadużyć, iakinh się ten pan dopn 
• *« a .

” H4ay innerni odznacza sio Krtm« r łapów ni- 
ctw* A  jakiegoby mu pozazdrościli i r-zynownicy 
rw y jlw i

k o r e s p o n d e n t a ) .
Wszelkie artykuły, zajęte lub z a r e k w i r o- 

y s u u pr-oz dwóch iimycłi żandarmów, podwła­
dnych p. K., tenże zwalnia za. łapówkę.

Również za łapówkę można uzyfltać poparcie 
Krem era przy starań ach o jakąkolw iek kon^esyę.

W dodatku n i e m o r a l n e m  życiem, pijaty­
kami i  L d., wyiyołujo Kromer ogólne oburzenie 
mieszkańców Niepołomic, którzy, nie mogąc się 
doprosić o przeniesienie Kremera n. p. do Wiednia, 
tą  drogą żądają usunięcia Krcmura przynajmniej 
z Niepołomic.

ś a M O i a u a M a i a i M J ł M a i M M M M M
r W W w w w w w W w w w w w w W W ^

GUMY DO WYCIERANIA
sztucznej, piei’ws2ej jakoąck również rndyrek szkol­
nych z m arką cLew* dostarcza tylko, hurtownie 

Fabrykr wyrobów gumowych i olismleznyeh

H .  S P 1 R A
Araków - Podgórze, plae Serkowiklegu L. S.

SPÓŁKA TRANSPORTOWA

„GBAGOITIA**
DOM 8PEDYCYJ N0-K0MIS0W\ -  AGENCYA CilOWA 

W KRAKOWIE, tymoiasowo STRAD0M IS, filia WEDł N I, 
Łc'itinl»t*rn i»ss(, 1 a. TELEFUN 3I9I/YIH.

Przesyłki zbiorowe z większych m iast k ra ju  i za­
granicy. Pośrednictw o w uzyskaniu zozwoleń przy- 
wywozowych, załatwianie form alności cłow ych... 
Magazyny do przocLowywania towarów i inebli

SALON SZTUKO
ulica Szpitalne t„ 40

i i

mm  smrteaii.
Kraku w, 28 lipca.

Zjazd kolarstwa pclsklejo. Wszelki sport wogólo 
W tli' je^t w Polsce po macoszemu, a jedną 

z gtow nj.Ji przyczyn jest to, ze mc jest zorganizo- 
ivany, J ę d n y u  s takich zaiii&udanych -portow jest 
sport kolarski, kldtbgo zwolennicy - jakkolwiek bar- 
dzo Uozoii -  nie ndeii żadnego punktu oparcia. By 
temn rozbiciu zaradzić, Krakowslii Klub cyklistów i 
aaowrtjr ,tu^ po poxo»unńeniu aię z pokrewnymi to­

warzystwami z Kongresówki zwołuje do Krakowa 
na ćLiiku 15— 17 sierpnia br. zjazd cyklistów, k turę tu 
celem będzie polożtnie podwalin pod Zwfątek polskich 
kolarzy, które to związJił istnieją <̂e wszj^tkiih kra- 
jact cywilizowanych. Ze zjazdem polączonr bęiljie 
wycieczka do Krakowa, a uczestnicy je j będą midi 
Bposctni ść pi znać nictyiko tut< .'••»/.ych towarzyszy 

sportowych, n!e poznać pamiątki K rak ała , kopalnie 
<f Wieliczce i brać udział w wyścigach kolarskich. 

Szczegółowych infcm acyj W sprawie zjazdu ł wyści­
gów zasięgnąć można u Kapitana Klubu p. St. Grc- 
gcrczyl^a, ul. św. Tomasza 25 

Zesżłctygc dniowe zawody Wisła—Cracovia zgroma­
dził; największą w tym sezonie cyfrę publiczności.

(nuorzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych ml 
strzów', jiolskicli i zagranicznych, po cenach umiat 
kowanych. Chc^c uprzystępnić najszerszym  irar 
stwom nabywanie prawdziwych dziel sztuki oaprc 
~  wadza dyrekeya również *~.

sprzedaż na apłaty
Telefon Nr 2486.

SZYBKO11
Farbowanie wudiug WZuru lub do żałoby 
w każdym koniecznym wypadku, Jakoteż 

czyszczenie chemiczne, uskutecznia szybko świeżo 
założony oddział faHbiarnl „Tęcza11 „Szybko1, 
Kraków, ul. Czarnowiejska I. 72.

Tamże ubezpiecza się  przedm iot n a  pełną 
w artość.
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D R O B 2i f E K - R I L \ K d O T
POLECA

Dziai artystyczn y:
Aniołki Wita Stwosza, szt. . . . . . . .
Główki Wita Stwosza z Wawelu itd. po K 9 
Repiodukcye i odlewy polsk. i obcych artystów.

Dział gosp odarczy :
„BłysZcz" sity wnikj p a c z k a ............................
rKamfon“ przeciw molom p o ............................
„TotkoP  pasta do podłóg Vr hg , . . . .
„ iirax“ do cz.y.zezenia n a c z y ń .......................
„Atraa lakier do bucików* p o .............................

K
K  5 
.  2 0 '~

4 — 
4 5 0  
4-50 
0 5 0  
6-—

rMarsol“ oliwa do bucików po . .
„SiJoF do nożv i t. d. po K 1 8C i . . . „ 

Dział m edyczny:
Instrumenty chirurgiczne. — Opatrunki. 
Kompletne urządzenia szpitali i arabulatoryów. 
Ile g a iy  korapl. po K 30- — . Bańki szkl. po 80 h. 

Dział toaletow y:
Mydła warszawskie — Periumy —  Kosmetyki 
Grzebienie —  Szczotki do włosów, ubrań i t d .  
Lusterka — Manicures — Ctenzylia do golenia.

3—
2*20

MYDŁO do prania MYDŁA toaletowe
PASTĘ do obuwia DROŻDŻE codziennie świeże

■ SZCZOTKI gospodarskie i różne inne nzr-—
poleca P. T. Kupcom i Kółkom rolniczym

DOM HANDŁCli/Y F.- WOJAS, KRAKÓW
ulica Łobzowsaa L. 12.

Sprzedaż tylko hurtown i i za okazaniem karty przemysłowej lub legitymacji tejże

uw ia u n p w  r u na n  i i o u i i  n w w w w w

> J L Ł B A >
Spółka z ogran. poręką 

KRAKÓW, ULICA SZCZEPAŃSKA L  7
poleca:

wszelkie artykuły toaletowe, 
perfumy, kremy i pudry.

Wysyłki na prowincję po cenach har­
townych nskateczniamy za zaliczką od­

wrotną pocztą.

M M

P I J C I E  T Y L K O
najzdrowszą i najlepszą

GRUHERSKA NATURALNA | mm ALKALICZNA
stołową i leczniczą ze źródła Grun koro 

Karlsbadu.
Wyłączne zastępstwo na cała Polskę:

BRACIA ROIWKY
Kralów, ulica Sienna L  2.

SKŁAD DENTYSTYCZNY „METEORU
JÓZEF LEIBLOWICZ, KrakGw

RyneK 11 (dom Wenecki)
Telefon 2 6 3 . '  Telegr.: meteor Kraków

poi jca

SPECYALNE ZŁOTO i LUTY
DENTYSTYCZNE

we wszystkich karatach po dokładnym kursic 
dziennym.

Cena obecna: 22-kar. K 28 —
Nadeszły: fotele pu: apkowe, nożne wiertaki, 
kotiy, prasy do f l e t ,  praski do koron 
(Sharpy), spluwaczki, szliiiarki i wosk g o  

modciowania.

B A N D A ŻE
na przepukliny pępka, brzucha, paclwiuy

O P A SK I
na gumach brzuszne przeciw rozmaitym ^  
wewnętrznym dolegliwościom, cierpie- Z 

] [ niom macicy, obw.słcści brznjhć, obei- 5  
waniu się, latającej nerce i t. d. poleca

M. S. POLACZEK
S A M B O R  5 .

PERFUMY I KOSMETYKI
poleca

HURTOWHY SKŁAD

MARSA LAHDWHA
Kraków, Dlełlewska 45.

O S T R Z E N I E ,  N A P R A W Ę  i  N I K L O W A N I E
IN S T R U iE N T O W  CHIRURGICZNY €H

noży, nożyczek brzytew, scyzoryków, maszynek chirurgicznych, noży introligatorskich
w yhodują n ajtaniej 

dostawcy ilinik Uniwersytetu Jagiell., szpitali krajowych, wojsk polskich i t  p.

STANISŁAW BARAN i S-ka
Fabrj h a  instrum entów chirurgicznych i w eterynaryjnych  

KRAKÓW, ILFCA SŁAWKOWSKA L. 6 .
Oesiuga feohowat D'.a szpitali i oasprzedawców ceny nui towne! Dostawę odwrotna 1

:
99

66
PIERWSZORZĘDNA, NAJWYTWORNIEJSZA

R E S Y A U R A G Y A  i K A W I A R N I A .
W  „ P O L O N I I "

koncertuje dwa ra z y  dziennie znakomita 

symfoniczna orkiestra.

Piękny ten loka! jest do godziny 12 w nocy 
otwarty i daje pożądaną sposobność do 
miłej, swobodnej rozrywki, zadowolenia 
gastronomicznego, a także nasycenia 3’ę 

wyborną muzyką.

w
K O N C E P T

ogrodzie rozpoczyna się codziennie o godzinie 4 po połudn.u; w rasie niepogody w sali ♦
♦

liedakw.r i wydawca: Kazimierz Dąbrowski Drukarnia Literacka w Krakcw..-. pod zarządem L. K. Gór.LlefO,


